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Uczeniem przesyłki.

Cm-w ogłGSiutó
wyncei 18 itnygćw od drobnego siediało- 
Umowego wiersza. — Keklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 1 ^października.

Z bieżąc&j chwili.
Stan zdrowia eara musi być eoraz krytyczniej- 

szy, skoro północne tiiuro telegraficzne, pozostające 
pod ścisłą cenzurą, donosi dzisiaj: „Choroba cara 
znacznie się pogorszyła; ogólna słabość i słabość 
serca powiększyły się.“ Biuro to, podobnie jak biu
letyn lekarzy, który onegdaj ogłosiliśmy, chce wi
docznie przysposobić opinią publiczną na blizką ka
tastrofę. Car nie wyjedzie już do Korfa, bo pra
wdopodobnie Die byłby w stanie odbyć tój podróży.

Petersburg, 18 paźddf-rnika. Północne biuro 
telegraficzne donosi: Do 7 godz. wieczorem stan 
choroby cara nie uległ żadnej zmianie.

Petersburg, 18 października. Wszyscy człon
kowie rodziny carskiój są w drodze do Liwadii. 
Wedle pogłoski, książaiczka Alicya przyjmie tan 
prawosławie i zawrze związek małżeński z następcą 
tronu. Korespondent „Köln. Ztg.“ donosi, że ślub 
odbędzie się w każdym razie przed 20 listopada, 
czyli przed rozpoczęciem się wielkiego postu.

Petersburski dziennik urzędowy donosi, że na 
rzeczona rosyjskiego następcy tronu księżniczka Ali 
cya Hessen robi znaczne postępy w nauce języka 
rosyjskiego. Do października zajmowała się księ
żniczka w Anglii i w Niemczech historyą, naukami 
i liturgią kościoła prawosławnego po kierownictwem 
protopresbytera Janiszewa.

Biuro Reutera donosi z Tientsinu, że wedle 
depeszy z Portu Artur, Japończycy opuścili port 
Torntor w zatcce koreańskAj i udali się do Taitong, 
gdzie umocniają swoją pozycyą. Według pogłosek, 
miała się na na północ od rzeki Yalu odbyć wielka 
bitwa. Brak atoli wszelkich szczegółów. Cainscy urzęd
nicy nic nie wiedzą o tój pogłosce. — Poseł chiński 
w Londynie oświadczył, że pogłoska o powstaniu 
w Hanków jest bezpodstawną. Bezpodstawną Ukże 
jest wiadomość, jakoby wicektól z po «oda tego po
wstania został powołany do Pekinu.

Jak wiadomo hiszpański poiityk i pisarz Castelar 
miał audyencyą w Watykanie i rozmawiał o Ojcem św. 
o kwestyi socyalnój. „Polit. Oorresp.“ pisze w tyw 
względem, co następuje:

„Castelar wyraził Ojcu św. swoje uznanie dla 
jego usiłowań około utrzymania harmonii pomiędzy 
rozmailemi warstwami spolecznemi i około umocnię 
nia powszechnego pokoju w Europie, prosząc Ojca 
św., aby tę prawdziwie chrześciańską politykę kon
tynuował z całą gorliwością. W dalszym toku 
audyencyi oświadczył Castelar, że chociaż jest repu
blikaninem co do politycznego przekonania, to 
jednakże może iść z Ojcem ś ■> . ręka w rękę pod 
każdym względem, ponieważ rządy królowćj rejentki 
są tak liberalne, że wSiód obecnych okolicznoś i, 
wcale sobie życzyć nie należy ustanowienia rzeezy- 
pospolitój. Przywódzcy, stojący obecnie na czele 
hiszpańskiego stronnictwa republikańskiego, jak 
Ruiz Zonlla, Piy Margali i Salmeron, nie są 
w stanie urzeczywistnię swych planów bez narażenia 
kraju na szkody, ponieważ pierwszy jest intransi
gentem, drugi federalistą, a trzeci socjalistą. So- 
cyalizm zaś jest wedle jego mniemania grobem dla 
wolności. Najlepiój więc istniejąca monarehiezna 
firma rządu zapewnia krajowi spokój i wolność.“

Jeszcze się wiad- mość o śmierci emira afgań- 
skiego nie sprawdziła, a prasa angielska oblicza już 
jój następstwa. Przedewszystkiem Europejczykom 
w Afganistanie zagraża niebezpieczeństwo, gdyż 
zmiana tronu w kraju tym nie obeszła się jeszcze 
nigdy bez wojny domowój. Obecnie walczą w Ka
bulu dwa stronnictwa; jedno popiera jako kandydata 
do tronu Habila Ullaha hana, syna żony emira 
z niższego rodu, drugie młodszego syna emira, któ
rego matka pochodzi z królewskiego rodu. Który 
z obydwóch pretendentów wstąpi na tron w razie 
śmierci emira, trudno obliczyć. Prawdopodobnie je
dnak ten zasiędzie na tronie, który zdoła zjednać 
sobie Anglią, mającą poważne, chociaż ze strony 
Rosyi wypierane, wpływy w Afganistanie.

Wybory ściślejsze w Brukseli odbędą się w nie
dzielę. Stronnictwo robotnicze, od którego zachowa
nia będzie zależał rezultat wyborów, postanowiło gło
sować tylko na 11 progresistów, ponieważ a obowią 
zali się oni żądać powszechnego głosowania do rad 
komunalnych i prowincyonalnych. Kat dyiaci libe
ralizmu doktrynerskiego, których jest siedmiu, nie 
mają doznać poparcia ze strony socyalistów.

Wczoraj zgromadził się przed sądem we Wa
szyngtonie wielki tłum ludzi i chciał wykonać sąd 
doraźny na pewnym negrze, który został skazany na 
26 lat domu karnego za zbrodnią przeciwko moral
ności. Przywołana na pomoc milicja dała ognia do 
tłumu, 5 osób zabiła a 23 poraniła. Jeszcze o go
dzinie 11 wieczorem tłum oblegał gmach sądowy; 
dopióro gdy dalsze oddziały milicyi przybyły, zdołano 
go rozproszyć.

Robotnicy wiedeńscy występują coraz nat&r- 
czywiój na rzecz powszechnego głosowania. Wczoraj 
odbyło się zebranie robotnicze, które postanowiło 
w razie nieuwzględnienia żądań socyalistycznych, 
wzniecić rewolucyą(!?). Po zebraniu robotnicy chcieli 
się udać przez Ringstrasse do gmachu parlamentu, 
zostali jednak rozpędzeni przez konną policyą. Po- 
licya jednak musiała użyć pałaszy. Kilku robotników 
jest poranionych; jeden żandarm został nożem ugo
dzony. O godzinie l0®/< przywrócono spokój.

Halne zebranie delegatów wraz z komi
tetem prowincyon&laym wyborczym na W. Księstwo 
Poznańskie odbędzie się w dniu 23 b. m. o go
dzinie pół do 11 rano na wielkiój sali Bazarowój. 
Na porządku obrad: uzupełnienie ew. zmiana regu
laminu wyborczego.

Jesteśmy przekonani, że wszyscy delegaci sta
wią się jak jeden mąż na rzeczone walne zebranie.

* Prowincjonalna Wystawa przemy
słowa w Poznaniu,

Powtarzamy raz jeszcze, że wystawa rozpadać 
się będzie na 16 grup. Grupy są następujące :

Giupa I. Gospodarstwo rolne i leśne. —Gór
nictwo.

Grupa II. Pokarmy, artykuły spożywcze.
Grupa III. Przemysł chemiczny.
Grupa IV. Materyały budowlowe. — Przemysł 

wyrobów z kamienia, gliny, porcelany i szkła.
G.upa V. Budownictwo
Grupa VI Przemysł tkacki, odzież.
Grupa VII. Przemysł kruszcowy.
Grupa VIII. Przemysł drzewny.
Grupa IX. Wyroby ze skór i kauczuku, to 

wary krótkie.
Grupa X. Przemysł papierowy.
Grupa XI Machiny. — Elektrotechnika i 

środki przewozu.
G upa XII. Narzędzia naukowe. — Instru

menta muzyczne. — Zegary.
Grupa XIII. Sztuka rytnicza i obrazy.
Grapa XIV. Szkolnictwo przemysłowe, — Li

teratura procederowa i przemysłowa.
Giupa XV- Urządzenia dobroczynne. Pielę

gnowanie zdrowia i sposoby ratunku.
Grupa XVI. Roboty kobiece i przemysł do

mowy.
Każda grupa dzieli się na klasy.
Otwartą ma być Wystawa dnia 26 maja roku 

przyszłego i trwać ośm tygodni z zastrzeżeniem 
przedłużenia jój.

Bliższe szczegóły podaje ogłoszony przez komi
tet program Wystawy, który każdy interesent otrzy
mać może za zgłoszeniem się do komitetu.

* Czytamy w „Berliner Tageblacie“: „Beri. 
Neueste Nachr.“ twierdziły przed kilku dniami, że 
rozpoczęte już zaciąganie polskich rekrutów Księ
stwa do pułków pozn&ńskiój dywizyi 5 korpusu 
armii zostało powstrzymaue, a odnośni żołnierze zo
stali posłani w strony niemieckie. Ze strony do
brze poinformowanój piszą nam z tego powodu, 
że w wiadomości tej każde słowo jest zmy
ślone. „ Możemy ^zapewnić, że zaciągnię ;ie polskich 
rekrutów odbyło się zupełnie wedle zistanowionych 
iv tym celu przepisów, i że do polskich pułków za
ciągnięto w tym roku, jak dawniój, odciągnięte ze 
względów wojskowych pięć procent polskich rekru
tów. Z tych ani jednego nie wysłano w strony 
niemieckie.“

„Kwestya polska66
(w pojęciu prof Delhrücka).

(Ciąg dalszy.)
„Jakież są ostatnie powody — pyta prof. 

D8łbiiiek — tego dla narodowego poczucia naszego 
tak bolesnego zjawiska, jak szerzenie się polszczy
zny, cofanie się niemczyzny ?“ Odpowiada on na to 
pytanie, jak twierdzi, po starannych badaniach i do- 
pytywaniąch się u Niemców i Polaków, oraz na pod
stawie wzmiankowanego elaboratu prof. Bórfeha, jak 
następuje:

„ Polacy odznaczają sięz natury większą płodnością, 
aniżeli Niemcy. Będzie to w związku z tem, że często
kroć stanowią oni społecznia uiżój stojącą warstwę, 
która się wszędzie mnoży najszybciej. Obiedwie dziel
nice wykazują dalój liczne wyehodztwo na zachód, 
w którem Niemcy większy biorą udział, aniżeli Po
lacy, a przybywający w ich miejsce, są Polakami. 
Trzecią przyczyną postępującćj naprzód polonizacyi 
są małżeństwa mieszane, ponieważ w nich pod wpły
wem polsko-katolickiego duchowieństwa, jak uczy doś
wiadczenie, polska strona bywa zwykle silniejszą. 
To prowadzi do czwartój przyczyny, że Polacy są 
natchnieni silniójszem poczuciem narodowem, aniżeli 
ich niemieccy sąsiedzi; częściej przechodzą Niemcy 
na stronę polską, aniżeli Policy na niemiecką. Ka
tolickie duchowieństwo wywiera w tym kieranku na
cisk pod względem religijnym, silna łączność Polaków 
pod względem ekonomicznym. Polacy mają zamknięte 
stowarzyszena i kontrolują się wzajemnie, aby po
pierać tylko polskiego kupca, rzemieślnika, adwokata, 
lekarza, aprekarza. Niemcy na to nie zważają i nie 
mają stowarzyszeń narodowych.

„Wzmiankowana już dwujęzycznośó Polaków, 
wyhodowana przez nasze szkólnictwo, wzmacnia ich 
ekonomiczną wyższość. Istnieje już teraz dzielny, 
inteligentny i zręczny w robieniu interesów polski 
stan średni, którego dawniej nie było wcale. Ten 
stan średni powiększają także te żywioły, które u 
nas pochłania wyższy i średni stan urzędniczy i to 
wzmacnia znowu polską przewagę.

„Kto chce polską kwestyą traktować powa
żnie, ten nie powinien poprzestawać na tóm, aby 
walczyć przeciw temu lub owemu żywiołowi w tym

całym kompleksie, lecz musi starać się rozwiązać 
całość, aby dotrzeć do każdej pojedyńczój części. 
Słowa zaklęcia, któremi się otwiera tak rzekomo 
silnie zamknięte wrota, wyrzekł książę Bismarck 
w obydwóch swoich warcińskich mowach, oświad
czając w pierwszój swój mowie: „Tłumy niższych 
stanów (Polaków) są zadowolone z pruskiój adniini- 
stracyi, która może nie zawsze jest doskonałą, w ka
żdym razie atoli lepiój i sprawiedliwiój ich traktuje, 
aniżeli bywało za czasów Rzeczypospolitój. I z tego 
są oni zadowoleni“.

„Tak samo w drugiój mowie : „Moglibyśmy bez 
szlachty i bez duchowieństwa żyć w zupełnym po
koju z ogółem polskiej ludności. Byłaby ona wdzię
czną za dobrodziejstwa państwa, żyjącego podług 
ustaw za możność znalezienia prawa także przeciw 
najpotężniejszemu magnatowi. To widzi ona i nie 
żąda niczego więcój. Nie jest ona także oporną 
niemczyznie, jest nią tylko szlachta“.

W następstwie tego zapatrywania, stwierdza 
autor dalój, ganił ksisżę potóm kolonizacyą i powie
dział : „Nie było to moim zamiarem, aby komisja 
kolonizaeyjna przedewszystkiem uwzględniała osie 
dianie drobnych wieśniaków niemieckiój narodowości. 
Oni nie są dla polskich chłupów niebezpieczni i to 
nie jest decydujące«!, czy oni są Polakami, czy 
Niemcami“. Dalój mówił on, że należało z czasem
rzez parcelowanie dóbr rycerskich utworzyć „wierną 

niemczyznie choć nie niemiecką ludność,“ innemi sło
wy, należało osiedlać także polskich wieśniaków.

Autor broszury zazn&cza, że ks. Bismarck chce 
z&tem, aby Niemcy oswoili się z faktem posiadania 
na wschodnich kresach kilku milionów mieszkańców 
polskiój narodowości, jako nie dającym się zmienić 
i trwałym, aby zaniechali niewykonalnój próby, aby 
ich wyprzeć i zamiast tego, aby się starali wielki 
ogół polskich obywateli państwa uczynić dobrymi 
praskimi poddanymi Ma on to przekonanie, że pod
stawy do tego istnieją w szerokiem ogóle polskiego 
ludu. Prof. Delbrii-k przyznaje ks. Bismarckowi 
słuszność i twierdzi, że to było powodem, dla czego 
właściwe powstanie polskie przeciw rządowi niemie 
ckiernu nigdy nie przyszło do skutku. Z ruchawki 
z 1848 nie można Polakom tak bardzo czynić za
rzutu, gdyż wówczas równie dobrze Niemcy podno
sili rewolucją, jak oni i nawet wtenczas toczyła się 
walka, co ks. Bismarck także zaznaczył, głównie(?) 
przeciwko polskiój szlachcie i jój drużynie. Autor 
powołuje się tutaj znowu na swego korespondenta, 
który opowiadał, że był obecnym na polskiój mowie 
przedwyborczój i że mówca w żadnem miejscu nie 
zebrał od polskich rzemieślników tylu oklasków, jak 
wtenczas, kiedy wyrażał wierność Polaków dla tro 
ni, oraz postanowienie pozostania pruskimi pod
danymi.

Tego rozróżniania w łonie polskości uie uważa 
prof. Delb ii :k za całkiem nowe. Ks. Bismarck sam 
już dawniój wypowiedział coś podobnego, ale potę
pienie narodowój kolonizacyi i oświadczenie, że nie 
chodzi o to, czy chłopi są Niemcami, czy Polakami 
wyraził jednakże po raz pierwszy.

Tą miarą mierząc dotychczasową politykę w obec 
Polaków, autor przychodzi do wniosku, iż ona ostać 
się nie może. Jeżeli się sądzi, że w prostym czło
wieku w Księstwie Pozoańskiem tkwi materyał na 
dobrego poddanego pruskiego, to należy go też tra
ktować odpowiednio, nie drażnić jego uczuć przyro
dzonych, nie popychać go swawolnie w ręce naro- 
dowo-polskieh agitatorów. Cóż atoli Niemcy uczy
nili? rozważa autor. Postępowali tak, jak gdyby 
chodziło o to, aby tłumy polskiój ludności podszczu- 
waó przeciw państwu pruskiemu i oddawać broń 
w ręce nieprzychylnych Niemcom agitatorów.

Prof. Delbftiek przedstawia następnie, jakie 
wrażenie musi sprawiać na polskich chłopach ust i wa 
o kolonizacji. Kolonistom sprzedają włości w prze
cięciu za połowę wartości. Jest to bardzo piękne — 
mówi im polski agitator — ale nie dla was; wpra
wdzie jesteście poddanymi króla pruskiego i pomo
gliście mu wygrywać bitwy, ale te tłuste kąski są 
jedynie dla Niemców; tak stoi napisana wyraźnie 
w ustawie. Autor zwraca uwagę na to, że ze szkołą 
jeszcze gorzój rzeczy się mają. Polski chłop i dro
bny mieszczanin, o ile uie jest całkiem ograniczony, 
nie jest bynajmniój przeciwny temu, by się jego 
dzieci uczyły po niemiecku. W wyższych sferach 
rozumie się to samo z siebie. Każdy Polak, który 
chce przejść przez świat, musi rozumieć po niemie
cku. Język niemiecki jest mową pośredniczącą na 
całym wschodzie.

„Widzieliśmy atoli — pisze autor dalój — że 
nasza administracja szkolna uczy Polaków języka 
niemieckiego w sposób, który musi koniecznie budzić 
ciągły gniew we wszystkich rodzinach, gdzie w ogóle 
istnieje jakieś poczucie dla tych rzeczy, albo do któ
rych podniecające słowo duchownego znajdzie przy
stęp.

„Tutaj zaliczyć należy przepis, zaprowadzony 
na początku siódmego dziesiątka, który istniał jeszcze 
niedawno, aby polskich rekrutów rozdzielać daleko 
między niemieckie korpusy wojska.... Jakie to wra
żenie musi sprawiać na polskich wieśniakach, kiedy 
ich synów wysyłają o 50 lub 100 m l daleko, gdy 
tymczasem synom ich niemieckich sąsiadów wolno po
zostać w rodzinnój ziemi?“

To wszystko przytacza autor, aby pokazać, że 
sławione przez ks. Bismarcka przywiązanie polskich 
tłumów dó państwa pruskiego jest już dziś nieco za
chwiane. Dziwi on się temu i uważa to za dowód 

1 wielkiój rozwagi ze strony ludności polskiój, że mimo

to wszystko pozostała lojalną i wybierała posłów, 
którzy zawsze tak wiernie rząd popierali. „Na czas 
długi atoli nie może najlepsze nawet usposobienie 
trwać przy podobnem traktowaniu i zasadniczym 
przedwstępnym warunkiem polityki w kierunku, wska
zanym przez ks. Bismarcka, jest w każdym razie to, 
aby zaniechać na przyszłość wszelkiego dalszego 
drażuienia tój warstwy polskiój ludności, o którój się 
sądzi, że jój można zaufać“.

Autor porusza następnie kwestyą panslawizmu, 
któremu dotychczas Polacy stawiali opór, ponieważ 
czują własną indywidualność, która jest zbyt dumną 
i wielką, aby pozwolić się pochłonąć przez moskwi- 
cyzm. Polacy zresztą zbyt wiele cierpieli od knuta 
rosyjskiego, aby tak łatwo wśród nich zaszczepić się 
miała idea panslawizmu. Wprawdzie nie brakło 
usiłowań w tój mierze, lecz Polacy opierali się temu, 
gdyż zawsze mieli nadzieję, że Prancya im pomoże 
do odzyskania samodzielności. Obecnie nadzieja ta 
zbladła znacznie od czssu, jak Prancya zawiązała 
tak przyjazne stósunki z Rosyą. Od tego czasu 
leż panslawizm zaczyna wśród Polaków zapuszczać 
korzenie — jak głęboko, o tem trudno orzec już 
teraz. Krzewicieli tendencji tój każę autor szukać 
w nowo utworzonym, lecz rozkwitającym polskim sta
nie średnim. Zjawisko ito, zdaniem jego, wywarło 
także w Prusach wpływ na polską szlachtę. Ten 
i ów zaczyna dzielić te zapatrywania, jednakże 
ogromna większość nie chce iść tą drogą. Jakżeby 
mieli — pyta autor — Radziwiłłowie lub Czarto
ryscy zdecydować się na zostanie Moskalami ? Cała 
kultura Polaków, wszystkie tradycje dziejowe a 
przedewszystkiem Kościół pociągają ich ku zacho
dowi. Polacy są katolikami, panslawizm jest prawo
sławny albo raczej religijno-nihilistyczny i polityczno- 
demokratyczny. Żywioł arystokratyczny i klerykalny 
wśród Polaków jest wrogi panslawizmowi i stara 
się o pomoc przeciwko jego szerzeniu się. W tem 
widzi autor powód, dla czego w ostatnich latach 
szlachta polska czjDiia tak rozpaczliwe wysiłki, aby 
uzyskać pojednanie z rządem pruskim. Chwilowo 
pow o iło się wielki ogół polskiój ludności pozyskać 
dia tego kierunku, lecz zaczyna już powstawać opo
zycja, która z wzrastającą namiętnością zwalcza ten 
kierunek i domaga się zmiany dotychczasowych, po 
części szlacheckich przywódzców.

Autor zbija zapatrywania prasyniemieckiój co do 
tf go, jakoby Koło polskie popierało w ostatnich latach 
rząd dla tego, że spodziewało się przez to uzyskać 
ustępstwa. Powiada on, że kto tak myśli, ten mało 
zna sposób myślenia Polaków i nie ocenia także po- 
litycznój bystrości polskiój arystokracyi. Cóżby po
mogło Polakom kilka ustępstw, które mogą im być 
odebrane, skoro tylko wiatr z innój zawieje strony? 
Niemiecki ucisk właśnie sprowadza wodę pod młyn 
p&tryotów polskich. D ipiero cierpienia podobeem pano
waniem wytworzyły istotne polskie poczucie narodowe, 
i cierpienia też są najlepszym środkiem, aby je pod
trzymywać i wzmacniać. Dobrze zrozumiany interes 
własny skłania dotychczas kierujące koła, szlachtę 
polską’ i duchowieństwo, do zbliżenia się do pruskiego 
rządu.

Autor kreśli następnie zarysy polityki pozyty- 
wnój w obec Polaków i zwraca uwagę w pierwszym 
rzędzie na moment ekonomiczny. Polonizm wzmógł 
się, ponieważ na całym Wschodzie wyehodztwo wiej
skiego robotnika jest liczne a przez nie tracą więcój 
Niemcy, niż Polacy, ponieważ Polak — zdaniem 
prof Delbriicka — jako stojący na niższym stopniu 
kultury, prędzój się zadowolni i ponieważ ubytek 
zastępuje napływ czysto polski z Rosyi. Paóotwo 
zajduje się tu w konflikcie z interesami. Właści
ciele ziemscy, którym już i tak źle się powodzi, nie 
mogą obyć się bez robotników z za granicy; jeżeli 
rząd ich wpuszcza, natenczas popiera polonizacyą. 
Chwilowo brak robotnika nie jest tak wielki, ponie
waż wyehodztwo do Ameryki się zmniejszyło, ale 
niebawem, skoro tylko w przemyśle na zachodzie 
nastąpi znowu chwila przypływu, pojawi się także 
ta klęska na nowo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Boykot i geszeft.“
Że tym rozmaitym patryotycznym „manom“, 

idzie także o „geszeft“, i o grosz przy tem boyko- 
towaniu Polaków w Księstwie przez „towarzystwo 
ku popieraniu niemieckich interesów w wschodnich 
prowincjach“, pokazuje artykulik, umieszczony w 
„najserdeczniejszym“ naszym „Geselligerze“. Otóż 
ten kochający nas organ grudziądzki pisze: „Wy
dział administracyjny założonego w Poznaniu towa
rzystwa ku popieraniu interesów niemieckich w pro- 
wiucyach wschodnich monarchii, rozsyła projekt 
odezwy do niemieckiego narodu. Projekt mieliśmy 
wesraj w ręku, ale naszem zdaniem nie projekt do 
odezwy, lecz odezwa sama była dla publiczności 
przeznaczoną. Na nią się przecie w Poznaniu pod
pisano. Jednakowoż sądzimy, że ta odezwa za wy
łącznie na Poznańskie obrachowana, podczas gdy 
Prusom Zachodnim należy się zaraz od początku 
odpowiednie w stowarzyszeniu miejsce. Już przeoie 
ks. Bismarck dobitnie to zaznacza, kładąc w mowie 
swojój do pątników z Prus Zachodnich nacisk na 
„wielką narodową sprawę, którój z całym patryo- 
tyczuem poświęceniem służyć mają.“ — Mamy więc 
nadzieję, że w ostatecznie zredagowanój odezwie 
zawierać się będzie także zachęta dla Pru& Za-



chodnich. Zdaje się takie, że wydział poznański 
porozumie się z „ogóluo-niemieckim związkiem“. Ten 
bowiem „Związek“ (bund) ożywił ta Zachodzie za
interesowanie się kwestyą polską, którą tam bardzo 
mało uwzględniano. Grupa tego bundu w Elber- 
feldzie wysłała temi dniami telegramy do ce
sarza i Bismarcka w tój sprawie. Pierwszy za
wiera gorące pi dziękowanie cesarzowi za pobudze
nie „uciśnionej“ niemieckości w wschodnich prowin- 
cyacb. Telegram zaś do Bismarcka tak brzmi: 
„Za wezwanie do jedności, do podporządkowania 
wszystkich ¡akcyjnych sprzeczek pod główną „myśl 
narodową1*, i do walki w ścienionych szeregach 
przeciw aspiracyom „obcej narodowości“ poseła grupa 
ogólno-niemieckiego stowarzyszenia w Elberteldzie 
Jego książęcój Mości gorące podziękowanie i naj
serdeczniejsze pozdrowienie.“

Wspólne działanie obydwóch organizacyi jest 
daleko korzystniejsze, aniżeli pojedyócze tracenie 
sił, aby sobie zjednać coraz * ięcój członków. „Datki 
na patryotyczne cele z całego państwa* — (aha!) 
są pożądane, aie wspólna praca na prowincyą po
znańską i Prusy Zachodnie ograniczyć się musi

Do praktyczniejszego i skuteczniejszego popie
rania interesów niemieckich, najlepiej nadaje się pro- 
wincya poznańska, jako miejsce do zbierania wszel
kich zażaleń na wszystkie zaczepki i wybryki polo- 
nizmu; przytóm trzeba się będzie starać, aby wszystko 
nie tylko w petycye ułożyć, ale szczególnie podawać 
do wiadomości w całych Niemczech. (A zatóm je- 
neralne biuro denuucyacyi i zakład tajemnych dete
ktywów. — Przyp. Red).

Jakkolwiek stowarzyszenia skutecznie działać 
mogą, mając już to za sobą, że niemiecka prasa 
prowmcyonalna wiele im w pracy dopomoże, to je
dnak w tój walce z polską zarozumiałością, jeżeli 
naszem ma być zwyoięztwo — każdy Niemiec poje- 
dyńczo powinien wystąpić w bojowe szranki. Czy to 
urzędnik, czy cywilny człowiek, ma w potocznem 
życiu wiele okazyi do zsafirmowania swego niemie
ckiego stanowiska i do odepchnięcia polskiój zaro
zumiałości. Oto przykład: (Tu „Gesellige“ powtarza 
historyą pewnój dziewczyny w Poznaniu, która 
w biurze komisarza przy odmeldowaniu się nie chciała 
po niemiecku mówić, ale żądała, aby do nićj po pol
sku mówiono). „Geselliger“ tak kończy: Morał z tój 
bistoryi : z Polakami trzeba przy każaej okoliczności 
koniecznie mówić „po niemiecku“. Nie sądźmy prze
cie, że to w codziennem życiu małą jest rzeczą. 
Słabość niemiecka w mieście i na wsi, w stósunkach 
prywatnych lub urzędowych wzmacnia bardzo ten w 
nowszych czasach „bezczelnie“ występujący polonizm“. 
Gdybyśmy nie wiedzieli, że powyższe, prawdziwie 
„bezczelne“ i wszelkim ludzkim uczuciom urągające 
elukubracye pisali redaktorowie od „Geselligera“, mo 
glibyśmy z calem prawdopodobieństwem twierdzić, że 
ten artykuł nadesłał redakcyi pewien mistrz... z Gru
dziądza.

Sprawa krożańska.
Wilno, 10 października. 

(Sprawozdanie „Nowćj Reformy“.)
Ponieważ w ogólności nieznaną jest miejsco 

wość Kroże, w którój historycznój doniosłości reze 
grała s.ę tragedya — podaję wam kilka szczegółów.

Kroże leżą nad rzeką Krożentą, wpadającą do 
Dubissy. Za polskich czasów były one miastem 
powiatowem w księstwie żmudzkiem, — przechodziły 
one z rąk do rąk rozmaitych rodzin, a między inne 
mi należały do Kieżgajłłów, następnie do Radzi wił 
łów. Historyą Litwy wspomina o nich po raz pierw
szy w r. 1257, gdy mianowicie Kroże zostały nadaLe 
przez Mendoga zakonowi inflanckiemu.

W Krożach były z dawnych jeszcze czasów 
trzy kościoły: 1) drewniany, farny, jeden z pierw 
szych na Zmodzi, fundowany przez Władysława Ja 
giełłę i Witolda w 1413 r.; 2) je-uicki, murowany, 
założony w 1621 i. przez Jana Karola Chodkiewi
cza ; wreszcm 3) kościół z klasztorem Panien Bene
dyktynek, zbudowany przez Wołłowicza w 1642 r. 
Z tych trzech w jednym tylko odbywa się dzisiaj 
nabożeństwo, mianowicie w farnym, maleńkim, gro
żącym zawaleniem.

W Krożach długi czas przemieszkiwał Sarbie- 
wski, tutaj napisał znaną odę łacińską, gdy chód 
kiewicz wyprawiał się na wojnę chocimską. Przed 
wyprawą chocimską odbyło się właśnie położenie 
kamienia węgielnego pod kościół jezuicki, fundowany 
przez Chodkiewicza. Jezuici jeszcze przed wybudo
waniem tego kościoła, bo od r. 1570, mieli w Kro
żach swoje seminaryum, fundowane przez Biskupa 
żmudzkiego Jerzego Pietkiewicza, a od r. 1614 
szkołę wyższą prowadzili w gmachu murowanym, 
fundowanym również przez Chodkiewicza. W loku 
1740 Biskup Antoni Tyszkiewicz przeniósł semina 
ryum do Worn. Po kasacie zakonu zabudowania 
szkólne oddano komisyi edukacyjnój i była tam 
szkoła wydziałowa, a po rozbiorze Polski od 1818 
do 1831 gimnazjum. Dzisiaj w tych zabudowaniach 
mieści się poczta i różne poaieszzania; kościół ru 
nął, resztki lozehrano po 1840 r. Losy kościoła 
Benedyktynek jeszcze smutniejsze. Ukaz carski 
z 12 grudnia 1891 r. nakazał mniszki wyrzucić 
kościół zamknąć i zburzyć. O to właśnie wykona
nie carsk.ej woli, oblane krwią męczeńską żmudz
kiego iudu — toczy się teraz proces w wileńskió 
Izbie sądowej. Jezioro, aależace do klasztoru we 
dług rozporządzenia carskiego oddano na własność 
cerkwi kowicńskiój, posiadłości inne klasztorne wraz 
z wiatrakiem przeznaczono na urządzenie rosyjskló 
kolonii.

O zachowanie kościoła Benedyktynek prosili 
parafianie cara. Mam pod ręką ich pokorną prośbę 
do niego wniesioną. Pizedstawiali w niśj parafianie, 
iż kościół, który zamknąć kazał, jest piękny, muro 
wany, wzorowo utrzymany, w środku miasta — „ 
nim modlili się — piszą — ojcowie nasi i my o Cie 
bie gorące wnosić modły przywykliśmy“. Drugi ko 
ściół, który im pozostawiono, jest mały, drewniany, 
opuszczony, w środku cmentarza leżący i od większó, 
części miasta oddalony głęboką i bystrą rzeką, która 
na wiosnę i w jesieni dojście doń utrudnia. „Otóż 
ośmielamy się błagać Cię, Panie, o zamianowanie 
tego murowanego kościołem parafialnym, a stary zro 
bio kaplicą pogrzebową“. Prośba ta była opatrzoną 
368 podpisami.

Wniesiono następnie prośbę do jenerał-guber 
natora wileńskiego o zachowanie kościoła, a zara

zem o pozostawienie w klasztorze doży wotnio „hie-1 niami, ho przekonało się ono, że zdziałać może, jak 
dnych, schorzałych i stroskanych zakonnic“, dla chce, rzecz wielką i rozumną, bo się przekonało, że 
rtórych samo wyrzucenie i przeniesie już będzie za- krocząc na drodze postępu, może wolno, lecz zdro 
bójczem. wo, uszło już spory kawał drogi.

Na powyższe prośby, kilka razy ponawiane, W szlachetnem współzawodnictwie wspóldzia
dano proszącym kiótką odpowiedź: „prośby wasze I łaty dwie narodowości kraj ten zamieszkujące, a spo- 
pozostawiono bez skutku“. łeezeństwo radowało się zarówno powodzeniem jednój

Na zakończenie dołączam ciekawsze ustępy jak drngiój 
cilku ważniejszych świadków z zeznań w śledztwie Jeśli wystawa, jako taka, była dziełem udałem, 
złożonych. to we wielu względach i treść przedstawionych dzia

I tak sprawnik powiatu rosieńskiego Wichmann łów, była tego rodzaju, że przewyższyła oczekiwania 
zeznał: „Przybyłem na rozkaz gubernatora kowień- nawet ludzi kraj dokładnie znających, a są to prze- 
skiego dnia 7 października 1893 do Kroż o godzi- cięż działy pierwszorzędnój wagi, postępy naprzykład 
nie 10 rano, aby być obecnym przy zamknięcia ko- naszego szkólnictwa, dalej rólnietwa, szczegókie 
ścioła. Przyszli do mnie wówczas księża Możejko, hodowli bydła i inne były tego rodzaju, że przeszły 
Jawgieł, Szydłowski i Jastrzębski i dwóch wysłań- oczekiwania nawet optymistów. Nie przeczę i wiemy 
ników parafian i oświadczyli mi, iż nie mogą to dobrze wszyscy, że w innych kierunkach wyka 

ypełnió rozkazu konsystorza, dotyczącego zam- zala ona może nawet i rażące braki i to było wła 
mięcia kościoła, gdyż parafianie nie pozwolili śnie jednem z jój zadań. Jeśli Czechy mogły się 
dnia 6-go bieżącego miesiąca wynieść Sakramentu pochlubić wystawą, która była rezultatem .stuletniój 
z kościoła, że przy tem księdza Możejkę rzucili na spokojnój piacy społecznój, to zadaniem naszój wy 
ziemię, związali, a Sakrament zanieśli napowrót na stawy wskutek stósuuków zupełnie różnych, w jakich 
ołtarz. Księża Jastrzębski Jawgieł poszli raz jeszcze się społeczeństwo nasze rozwijało, jest nie tylko wj 
do kościoła, ale lud ich nie dopuścił. Wtedy sam kazao postępy, jakieśmy uczynili od wystawy z roku 
z prystawem Htffmanem udałem się do kościoła i 1877, lecz także choiało społeczeństwo nasze zado- 
irzedstawiłem ludowi, że kościół musi być zamknięty kumentowaó, że wzięło się szczerze do pracy, że 
z największego rozkazu. Wystąpił wtedy jeden pracować umie; chciało sobie zdać sprawę, czy te 
z tłu u i oświadczył, iż do kościoła nikogo nie wpu- kierunki, w jakich pracuje są odpowiednie i w ja-, 
szczą, gdyż liczą na to, że rozporządzenie najwyższe kich dziedzinach znajdują się jeszcze luki, 
ulegnie zmisnie. Kto był w tłumie, po nazwisku Nie wątpię, że ta bardzo znaczna suma ener
wymienić nie lotrafię. Oddaltłem się wtenczas, po- gii, pracy, inteligeccyi i talentu, która się tu cza 
ecając księżom, aby spróbowali wpłynąć ua lud. sowo na tem wzgórzu skupiła, oddziała zbawieunie 

Następnego dnia 8 października o godzinie 10 na rozwój społeczeństwa, że przemysł nasz, pozba 
rano udałem się powtórnie z tymi samymi do ko- wiony dotychczas dostatecznój inicyatywy, znajdzie 
ścioła. Kościół był napełniony ludem, który śpiewał, w nićj otuchę, poczucie i wskazówki, w jakich kie 
W głównych drzwiach stał jakiś włościanin w komży runkach rozwijać się zdrowo może. Wszak i te li 
białćj z krzyżem dużym w ręku, obok niego dwaj czne zjazdy naukowe i społeczne, choć może na r&- 
inni trzymali duże portrety cesarza i cesarzowój. zie nieco zagłuszone lozgłosem przyjęć, wydały nie- 
Ludu zbiegło się jeszcze więcćj, głównie kobiet, jedną myśl płodną, niejedno ziarno rzuciły, przezua- 
Dziekan Jastrzębski zaczął tłómaczjć ludowi rozkaz, czone, by urosło w potężne drzewo. Obecnie zada 
ale tłum jednogłośnie zaprotestował, do kościoła nie niem społeczeńśtwa będzie skupić myśl i wziąć się 
wpuści, i zamknąć nie pozwolił. z podwójną energią do pracy, a będzie z tego za

„Pilnującym kościoła przywozi, pożywienie Au- siewu, o tem nie wątpię, plon obfity.
drzejewski. Portretów cara i carowój dostarczyła A teraz niech mi wolno będzie dopełnić za
Teodora Zajewska. szczytnego a zarazem miłego obowiązku, iż jako na

„Od miesiąca lutego do października wnosili czelnik Wydziału krajowego, który jest, jak sejmu 
parafianie nieustannie prośby do Biskupa, ¡guberna- nie ma, reprezentacyą kraju, oddać w imienia tegoż 
tora, do ministra spraw wewnętrznych, a nawet da kraju uznanie i podziękowanie komu należy. A naj 
cesarza, aby im kościoła nie zabierano. Jaką dostali przód szanowny książę prezesie, pozwól, niech za- 
odpowiedź — nie wiem. cznę od grona mężów, którym przewodniczysz, od ko

X. Możejko zezDał, że dnia 31 sierpnia, czy mitetu wystawowego.
1 września 1893 r„ gdy po nabożeństwie zażądał Wam panowie zawdzięcza kraj, że Wystawa
klucza do cyboryum, rzucono mu go na ołtarz, ale była i że była taką, jaką ją podziwiamy, wyście ją 
w tój chwili ktoś go porwał. „Nie mogłem — ze- niestrudzoną pracą, poświęceniem czasu i grosza fi 
znał X. Możejko — wypełnić włożonego obowiązku, nansowo i moralnie do życia powołali, wyście jój tę 
wyniesienia Sakramentu z ołtarza. cechę narodową, to piętno serdiczne i swojskie na

„Próbowałem to zrobić 8 i 9 września, ale dali, wam tedy z księciem prezesem na czele cześć
tłum nie dopuścił ranie do głównego ołtarza. Dnia i wdzięczność. Ty szanowny dyrektorze Marchwicki
6 października o 5 rano znalazłem drzwi kościelne zaparciem się siebie, podziwienia godną pracą umia- 
zamknięte. Posłałem po klucze do Zajewskiego, łeś porwać wątpiących, a nawet przeciwnych, żeia-
iecz ten odpowiedział, że klucze ktoś mu zabrał- zną wolą umiałeś usunąć trudności i przełamać prze
Dopiero nieznajoma jakaś kobieta otworzyła mi szkody, byłeś komitetu i duszą i ręką, otoczony za 
drzwi boczne. Wziąłem Sakrament i chciałem wy- stępem niestrudzonych pracjwników, dokonałeś tego 
nieść, lecz tłum kobiet i dwóch mężczyzn rzucili się czego rzsdko kto dokonał w naszem społeczeństwie, 
na mnie. Postawiłem Sakrament na ziemię — zjednoczyłeś nas wszystkich w pożytecznćj i pięknój 
a wtedy kobiety przewróciły mnie, targały za włosy, pracy. (Oklaski).
wymyślały, nakomec związały, domagając się, abym Niedopełniłbym obowiązku mojego w całości,
natychmiast Sakrament odniósł na ołtarz. Nie bro- gdybym tu nie wspomniał o wdzięczności, jaką kra, 
niłem się wcale. Przyszedł następnie policyant, wy- mieć powinien i ma dla rządu. Doznaliśmy w peł 
łamał drzwi i cheia, mnie bronić, ale musiał uciekać, eej mierze życzliwości rządu centralnego, który z 
Tymczasem ktoś zaniósł Sakrament napowrót do całą przychylnością przyczynił się do uświetnienia 
kościoła. Wróciłem do domu w podartem ubraniu, naszej Wystawy i potężnem swcm poparciem, da, 
zmęczony. Tych, co mnie bili, mógłbym poznać. nam dowody niezbite swego dia nas uspssobienia 

„Dnia l września, gdyśmy prosili lud, aby po- Cóż dopiero popiero powiedzieć o zarządzie krajo- 
zwolił zamknąć kościół — odpowiedzą!, że naj- wym ? Wiemy dobrje, ekscelencjo, panie namiestniku 
pierw musi otrzymać odpowiedź od cesarza, na swoje że gdyby uie twoje tak energiczne i gorące popar- 
podanie.“ cie, Wystawa byłaby może albo nie przyszła do

Jeraszew, policyant z Kroż, zeznał, że dnia I skutku w tym roku, albo nie byłaby wypadła tak 
6 października o godzinie 6 rano przyszedł do niego świetnie. Jako syn tego kraju, związany ściśle z 
jakiś człowiek z doniesieniem, iż Xiędza zabijają, nasze« społeczeństwem, poparłeś calem sercem i całą 

Natychmiast do kościoła się udałem, lecz zastałem duszą to przedsięwzięcie, i związałeś imię swoje nie- 
drzwi zamknięte. Ze środka dochodził mnie jęk, rozdzielne z tem dziełem. (Oklaski)
wyłamałem siłą drzwi, wszedłem na korytarz, gdzie Tego samego nie mogę zamilczeói o naczelnikach
zastałem prypartego do ściany X. Możejkę przez dwóch działów tak ważnych dla kraju o piezydencie 
tłum kobiet i mężczyzn. Chwytali go za odzienie. Bobrzyńskim i prezydencie Korytowskim, którzy całą 
By, on ubrany w komżę, nogi miał swobodne. Wi- duszą poparli Wystawę.
dząc to, uważałem za obowiązek oswobodzić X ędzs, Stwierdziło się, że jest krajowy rząd tym czyn
ale tłum rzucił się na mnie ż groźbą, iż mnie za- nikiem w społeczeństwie, którym być powinien w 
dusi. Niektórzy przy tem chwytali za deski roz- stosunkach normalnych, aj tego dość wysoko sobie 
bitych drzwi; uciekłem ztamtąd, nie chcąc się dalój ocenić nie można. A i wystawcy, to jest poprostu 
nąrażać, Sakramentu nie widziałem wcale. Za | powiidziawszy i kr&i, zrozumieli znaczenie wzstawy.
mną wkrótce wyszedł Xiądz i zaraz wyjechał.“ 

Wyrok.
Wilno, 11 października.

Po dziesięciodniowój rozprawie ogłoszono dzi
siaj wieczorem wyrok na oskarżonych wśród wiel- 
kiój ciszy i naprężonćj ciekawości, przy drzwiach 
otwartych.

Wyrok przyjęła publiczność z ogromnym pła
czem do wiadomości.

Na razie, aż przyjdzie odpowiedź monarchy,
puszczono wszystkich na wolną stopę, z wyjątkiem micznie będzie on potrzebował wysiłku, by mógł 
czterech, skazanych na ciężkie roboty. stanąć na równi z innemi prowincyami państwa, by

Wyrok sprawił tutaj silne wrażenie. mógł cywilizacyjnie stanąć wysoko. Do tego po-
W obronie obwinionych przemawiało sześciu trzeba nam wielu rzeczy; potrzeba nam wiary 

obrońców: pięciu Rosyan i jeden Polak. Wszyscy | w siebie bez przeceniania swych sił, potrzeba nam
mówili świetnie.

Zamknięcie Wystawy.
także spokoju, który, oby Bóg nam raczył jak naj 
dłużój zachować; potrzeba nam miłości, boć to 
cnota twórcza przedewszystkiem tak, jak nienawiść 
jest tylko niszczycielką: miłości, czynami stwier 
dzanój — Ojczyzny i kraju — miłości społeczeństwa, 
do którego należymy i ludzi wśród których żyć nam 
postanowiono; miłości narodowości, kraj ten zamie 
szkujących między sobą — miłości warstw społe

Lwów, 16 października.
(Ciąg dalszy.)

Z kolei przemówił w następujące słowa książę I cznych wzajemnój.
Marszałek: Potrzeba nam ciągłego jednoczenia się uczucia

Za chwilę będzie zamknięta nasza wystawa, przywiązania i wierności do Najdostojniejszej Osoby 
Nie można się od żalu obronić na myśl, że po raz najmiłościwiój nam panującego Monarchy, którą 
ostatni otwarły się bramy tego przybytku, że nieba- taką czcią otaczamy. Potrzeba nam jeszcze jednego, 
wem zniknie ten gród fantastyczny o stu wieżycach, Potrzeba nam tego, co świat nazywa szczęściem 
wzniesiony jakby różczką czarodziejską ’na wzgórzu i pomyślnością, co chrześciaDizm nazywa błogosła- 
stryjskiem, gród myśli i pracy stworzony przez spo-| wieństwem Beskiem: a tego wam panowie, nam
łeezeństwo na próbę tego, co zdziałać potraiii. Stwo
rzyło społeczeństwo dzieło poważne, a ktokolwiek je 
widział, przyznać musiaj, że działało ono atrakcyjnie 
i krzepiąco: atrakcyjnie działało ono na wszystkich, 
którzy je widzieli, nawet na obcych i nam oboję
tnych, bo widać w niem myśl iście cywilizacyjną, 
próbę udałą płodnój pracy. Krzepiąco oddziałało ono 
na nasze społeczeństwo, skołatane tylu niepowodze-

stanęli jok jeden mąż do apelu, nie szczędząc tru 
dów i kosztów, by wziąśó udział w tem wspólnera 
dziele. — Wszystkim więc w imienia kraju uznanie 
i podziękowanie! (Oklaski).

Kraj zabierze się teraz do pracy zmudnćj, by 
mćgł spożytkować w całój rozciągłości wielkie nauki 
i doświadczenie, jakie nn ta wystawa przyniesie, 
Nie wątpię, że politycznie kroczyć nie przestanie 
konsekwentnie temi drogami, które go do dojrzałości 
do rozwoju już bardzo znacznego doprowadziły, które 
mu dają możność rozwijania się dalszego. Ekono

wszystkim i krajowi z serca życzę. (Oklaski.) 
(Dokończenie nastąpi.)

Wybory w Belgii.
Dzień 14 października 1894 zajmie wybitne

miejsce w historyi Belgii. Zeszłój niedzieli odbyły 
się tam po raz pierwszy wybory podług nowego 
systemu, który 1,122,000 nowych wyborców powołał 
do urny wyburczśj. Kiedy dotychczas tylko 138,000 
obywateli "miało prawo wyborcze, to tym razem 
prawo to posiadało 1 370,000 obywateli. A jaki 
rezultat tych wyborów? Oto katolicy świetne od
nieśli zwycięztwo, liberałowie zupełsój doznali po
rażki, a socjaliści będą po katolikach najsilniejszym 
stronnictwem Koszta powodzenia socyalistów po
nosi liberalizm i to prawie wyłącznie liberalizm 
„doktrynerski“, stanowiący strouuictwo bogatych 
nieprzyjaciół Kościoła, którzy są dachem pokrewni

niemieckimi narodowo-liberałami i wolno konser
watystami.

Rezultat wyborów belgijskich przekonuje nas, 
że walka z Kościołem rodzi socjalizm. Stan robo
tniczy obejmuje prawowiernych katolików i niedo
wiarków. Ci ostatni są wycbowańcami liberalizmu; 
nie kouteutują się atoli doktrynami swych ojców, 
iberałów, lecz idą dalój, w negowaniu wszelkich 
prawd nadprzyrodzonych. Niewierzący robotnik jest 
społeczuo-iewolucyjuym, wierzący natomiast chrze- 
ściańsko socyaluym; pragnie on reformy, ale nie 
rewolucyi i z tego względu zbliża się do stronnictwa 
katolickiego. W Ni m zech rozwija się socjalizm 
silaiój w okolicach protestanckich, aniżeli w kato- 
ickich, ponieważ w protestantyzmie niewiaia jest 

bardzo zakorzenioną W Belgii pracuje dla socya- 
izmu „liberalna oświata.“

Wobec klęski liberałów lamentują niektóre li
beralne pisma niemieckie na belgijskie prawo wy
borcze i zapytują s ę rozpaczliwie, czy Belgia zniesie 
wystąpienie tak licznych socyalistów na arenę par- 
amentarną, zwłaszcza, że belgijscy socyaliści są 

zdeklarowanymi rewolucjonistami. Prawda, że są 
oni takimi, ale mimo to radykalne skrzydło libera
lizmu zawarło z nimi kompromis wyborczy, a umiar
kowany l.beralizm chętnie byłby się z nimi łączył, 
gdyby się ua to byli zgodzili. Gdyby liberalizm był 
postawiał interes państwa ponad iuteresa stronnictwa, 
to wybory powinnyby się odbyć pod hasłem zgoduój 
walki żywiołów wiernych państwu przeciwko rewo
lucyi. Tymczasem liberałowie łączyli się i nawoły
wali wszystkich nieżyczliwych Kościołowi do walki 
przeciw katolickiemu stronnictwu. Nie chodziło im 
więc o dobro państwa i społeczeństwa, ale o zwal
czanie Kościoła katolickiego. Dla tego też nie mo
żna powiedzieć, jakoby w Belgii idea państwowa 
doznała porażki. Ciężką klęskę poniósł jedynie ży
wioł antykatolicki.

Nowa reforma wyborcza nie jest dla tego złą, 
że na nićj źle liberalizm wjszedł. Jest to bałamuce
niem opinii publi zcój, jeżeli niektóre pisma twierdzą, 
że żywioły umiarkowane znikły z parlamentu i że przezto 
rozwój państwa wydanym został w ręce stronnictw 
skrajnych. W katolicko-konserwatywnem stronni
ctwie zasiadają prawdziwie umiarkowani mężowie, 
o czem każdy mógł się przekonać z dotychczasowego 
postępowania katolickich kierowników nawy pań- 
stwor, ćj. Przyzn li to nawet liberalni agitatorowie 
w czasie walki wyborezój, oświadczając, że nie mają 
dosadniego h«sła wyborczego, ponieważ rządom ka
tolickim nic zarzucić nie można. Reforma wyborcza 
jest owocem głębokiój rozwagi umiarkowanego po
stępu, Belgia bowiem stała przed alternatywą: aloo 
woina domowa albo rozszerzenie nrawa wyborczego. 
Rozszerzenie prawa wyborczego przeprowadzono 
roztropnie w ten sposób, że zadowolono robotników 
i zapob eżono równocześnie niebezpieczeństwa wpro
wadzenia do parlamentu większości żywiołów prze
wrotu.

Socyalistyczni posłowie, których będzie po wy
borach ściślejsiych kilkunastu, wygłaszać będą nie
wątpliwie bard o szumne i namiętne mowy, ale 
nikomu to nie zaszkodzi. Lepiój, że na słowa zmie
rzą się z innemi stronnictwami, aniżeli gdyby mieli 
knać spiski, strejki i wyprawiać harce na publi
cznych zebraniach. Katolików będzie w parlamencie 
bardzo znaczna większość, i oni postarają się o to, 
aby parlamentarne walki nie wyszły na szkodę pań
stwu i społeczeństwu. Do zwalczania socyalnój de- 
mokracyi nie potrzebuje B-lgia posłów liberalnych, 
którzy się wcale do tego nie nadają. Przecież to 
oni, walcząc przeciw katolickiemu ministerstwu, gło
sili niewiarę, wychowując tem samem rewoiueyjną 
socyalną dcmokracyą.

Niemcy.
* Berlin, 19 października- Dzisiaj przed po

łudniem odbjo się z wielką pompą wojskową poświę
cenie chorągwi, oddanycb czwartym batalionom. Przed 
pomnikiem Fryderyka W. ustawiono oitarz przybrany 
w zieleń, na uroczystość tę przyjechała cesarzowa w 
towarzystwie króla serbskiego, obecnymi byli także 
wszys ;y książęta. Na czele duchowieństwa zebra
nego w koło ołtarza, stał X. biskup Assmann w sza
tach biskupich i kazao dzieją dworski Srommel. 
Cesarz nadjechał konno. Pastor Frommel dokonał 
aktu poświęcenia i wygłosił mowę, poczem cesarz 
oddał sztandary dowódzcom, zaznaczając w swój prze
mowie, że kiedy cesarz Wilhelm I w 1861 przedsię
wziął pomnożyć wojsko, wy-tępowano z wielu stron 
przeciwko niemu, lecz późniejszy rozwój świetnie 
usprawiedliwił ten krok jego. ¿1 teraz, kiedy, jak 
wówczas panuje niezadowolenie i nieufność wśród 
ludu, jest wojsko głównym filarem, na, którym się 
państwo musi opierać. Cesarz wyraził nadzieję, że 
niebawem półbataliony zamienią się w całe bataliony, 
Zwracając się do dowódzców, wzywał ’ch, aby strze
gli tradycyi, i przekazywali je żołnierzom, którzy 
niechaj zachowają aż do śmierci wierność dla swego 
zwierzchnika i będą silnymi w sbec wewnętrznego i 
zewnętrznego nieprzyjaciela. Cesarzowi podziękowa 
w imieniu wojska feldmarszałek hr. Blumenthal i 
wzniósł okrzyk na cześo jego. Uroczystość zakoń
czyła defilada wo.ska przed cesarzem, poczem odbyta 
się w zamku cesarskim uczta.

— „Kreuz Ztg“ wywodzi, że w położenia 
wewnętrznem Niemiec nigdy jeszcze nie panowa 
taki zamęt, jak obecnie i że nigdy nie było t6Klc 
niesnasek wśród stronnictw, jak teraz, że taK trudu . 
zatem Łędzie przeprowadzić wspólne zwalczanie so- 
cyalnój demokracyi. Centrum i konserwatyści P° 
winni iśc ręka w rękę, jeżeli ma być prowadzoną 
polityka chrześciańsko-konserwatywna. Jakże to atou 
jest możliweni — zapytuje jedno z pism katolickie 
— skoro konserwatyści traktują zasadnicze żądań* 
centrum, jak bywało dotychczas? Dopóki jednak* 
konserwatyści swoje zasady cbrześciańsKO-konsei *



,y<ne mają tylko na ostach, zamiast je okazywać
* czynie także w obec katolickich chrześeian, do
póty trudno w nie uwierzyć na serya- Katolicki 
argan pod-jrzywa konserwatystów, że chcą oni te
raz hr. CapriViego pobić Jchrześciańsko-konserwaty- 
„uą chorągwią, gdy im się to nie ndato za pomocą 
agrarnego“ sztandaru.

’ — Hanowerczycynie chcą być gorszymi
od Niemców z Księstwa i Prus Zachodnich i zamie- 
raają niezadłago odbyć hołdowniczą podróż do księcia 
Bismarcka. W sobotę agitował do wzięcia udziału 
w tój wycieczce dep. dr. Hihn na zebraniu w Ol
denburgu.

_ Wyrok, wydany przez Izbę dyscyplinarną 
Da kanclerza kameruńskiego Leist», znalazł ostrą 
krytykę w całój prasie niemieckiej różnych odcieni. 
Nawet półurzędowy „Hamb. Korr.“ stwierdza, że 
jakkolwiek proces j st skończony co do formy, to 
jednakże nie wywrze dobrego wpływu na życie pu
bliczne. Nie wystarcza on dla poczuoia sprawiedli
wości w ludzie. Hanowerski „Cour.“ zaznacza, że 
obżałowany na swem Wysokiem stanowisku, jako za
stępca aesarza, był powinien starać się nie o zniża
nie, lecz o podniesienie poziomu moralności w Ka
merunie. „Franki. Ztg.“ pisze, że jeżeli urzędnicy 
niemieccy w Afryce me umieją sobie wyrobić powagi 
inaczśj jak przy pomccy bata i katowania obrażo
nych kobiet, natenczas najlepiój dla honoru Niemiec 
jik najprędzój pozbyć się kolonii. Jeżeli odtąd 
batogi będą odskakiwały od nagich pleców inuizy- 
nek, przes anie się temu dziwić dobry poddany 
w Europie, uspokoi się ua myśl, że to jest nie
uniknioną formą wykonywania misyi kulturnćj Nie
miec i że takie drobnostki bynajmuiój uie naruszają 
znaczenia Niemiec, ani godności odnośnych urzędników. 
„Vorwärts“ powiada, że jeżeli wyrok poczdamskiego 
sądu pozostanie prawomocnym, natenczas cały sy
stem adminlstracyi kolonialnój jest już osądzony 
w oczach świata. Nawet „postu znajduje niezwykle 
łagodnym wyrok przeciwko Leistowi. „Kreuz Ztg.“ 
wprawdzie sama powstrzymuje się od uwag kryty
cznych, ale powtarza ostrą krytykę innego pisma 
i dodaj«: niestety, nie możemy na to nic odpowie
dzieć. „Reichsbote“ wyraża się między ionenii, jak 
następuje: „Gdybyśmy musieli myśleć, że nasi 
urzędnii y kolonialni, jak Leist, schodzą na stano
wisko dzikich, natenczas obrzydłyby nam całe kolo
nie i nie moglibyśmy przemawiać za tern, aby choć 
jeduój marki niemieckiej użyto na taką gospodarkę.
O udzielenia Leistowi urzędu jakiego też myśleć nie 
można pomimo wyroku trybunału.“ Wszystkie nie- 
miemieckie pisma katolickie potępiają w czambuł 
postępowanie Leista i wyrażają oburzenie na tak 
łagodne traktował.ie jego przewinień. Misyouarze 
przybywają tam, aby szeizyó obyczaj chrześciański, 
urzędnicy zaś dopuszczają się niemoralnych czynów, 
które należą do „zwy(zajów krajowych8, jak się 
ttomaczył pan Leist. Katolickie pisma wyrażają 
nadzieję, że urząd spraw zewnętrznych nie da już 
Leistowi sposobności do rozwijania czynności 
kulturnych w niemieckich koloniach i wyrażają 
przekonanie, że sprawa ta zostanie poruszoną przed 
iorurn parlamentu.

— Rada związkowa od1 yła dziś posiedzenie 
plenarne.

— Dzisiaj odbyło się zebranie Rady kolo
nialnój, na którem załatwiono projekta, dotyczące 
etatu dla Kameranu, Togo i terytoryum południowo- 
zacbodniój Afryki. Po dłuższói, dość Jożywionój dy- 
skusyi, w którój wziął udział X. k&nouik Hespers, 
przyjęto uchwałę, odnoszącą się do wychodztwa ćo 
kolonii i zgodzono się ua to, że przesiedlania się 
poddanych Rzeszy do odpowiednich części kolonii nie
mieckich nie należy uważać za emigracyą, lecz 
owszem popierać je za pomocą osobnych przepisów.

— W e Fryburgu w B. odbywa się chrze- 
ściańsko-socyalny kurs, w którym bierze udział 600 
uczestników. Z okazyi tego kursu zwołano wielkie 
zebranie ludowe, na którem przemawiał deputowany 
X. dr. ScŁailer. zwracając się głównie przeciw na
rodowym liberałom i deput. dr. Lieber, który wzywał 
do krzewienia katolickich Stowarzyszeń ludowych. 

Włochy.
* Rzym, 13 października. Ojciec św. przyj

mował głośnego pisarza hispańskiego Emila Caste- 
lara, który bawi! już dawniej Rzymie i pisał o wie- 
cznem mieście, a teraz zdowu o niero pisać zamierza, 
chociaż nie należy w ścisłem słowa znaczeniu do ka
tolickiego stronnictwa, które w Hiszpanji składa się 
wyłącznie z rojalistów, to jest z kailistów i alfou- 
sistów, a Castelar świeżo do zasad religijnych na
wrócony jest politycznie republikaninem, co można 
uważać w jego kraju za całkiem wyjątkowe zjawisko. 
Leon XIII-ty prdyjmowal Castelara w sposób cał
kiem niezwykły ¡i nadzwyczajuy dla gości nie ma
jących urzędowego stanowiska i będących prywat
nymi wiary katolickiej wyznawcami. Monsignor Mery 
del Tal, prałat domowy Jegs Świątobliwości, a syn 
teraźniejszego ambasabora hiszpańskiego przy Stolicy 
świętej, przyjmował go d dołu głównych watykań
skich schodów, jak się zwykle czyni tylko dla panu
jących i dla pierwszorzędnych ich przodstawicieli, i 
towarzyszył isu do sali degli Arazzi, czyli kobierców, 
gdzie nań oczekiwał wielki podkomorzy monsignoi 
Cagiano de Azevedo, z rodziny również hiszpańskie
go pochodzenia, a ten go wprowadził do gabinetu
papierskiego. .. . . . . ,

Posłuchanie trwało przeszło pół godziny i było
całkiem osobne. Papież siedział, jak zwykle, u swe
go stolika do pisania, i nie pozwolił Castelarowi stać 
drzed sobą lub klęczeć, jak to inni urzędowi nawet 
katoliccy goście czynią, ale posadził go obok sie , 
jak niby członka panującego rodu. O ile wiadomo, 
kwesty a społecz a była przedmiotem ich rozmowy 
Emil Castelar wyraził własne zdanie w tym wzg ę 
dzie, całkiem zgodne z encyklikami Leona Xlll-go, 
których się okazał zapalonym obrońcą i
a Ojciec św. obsypał go zasłużonemi poc 
dodał, że liczy na jego mistrzowskie pióro.

Po papieskiem posłuchaniu Castelar udałs^. 
Jak książęta i ambasadorowie, do kardyna 
Poili, który nań oczekiwał i wyraził zaraz s » 
fzowi stanu podziękowanie za to podwójne, 
zwyczajne i niemal bezprzykładne przyjęcie, 
swoje uwielbienie i zapał dla Ojca świętego

odbyło się dzisiaj w pałacu elizejskim śniadanie na 
10 nakryć.

Wedle pogłoski, wielki ks. Włodzimierz i wielki 
książę Aleksy, wyjeżdżają jutro wieczorem do Rosyi.

Cetynia, 18 października. W tntejszój kat«- 
dize odbyło s ę w obecności księcia, księżuój i władz 
nabożeństwo ua intencyą wyzdrowienia cara.

Petersburg, 18 października. Z Tyflisu do
noszą, że w Grosnie zapaliła się fjntinna naftowa. 
8iedmnastu robotników straciło życie.

Wiedeń, 18 października. „Wiener Ztg“ ogła
sza nominacją dotychczasowego posła we Waszyng
tonie, dr. Schmidta Tavary na posła w Brazylii i no
minacją Hengtmiillera na posła we Waszyngtonie

Rzym, 18 października. Niemiecki iużyHier 
Schmidt, dyrektor tramwaju w Mesyuie został za
sztyletowany przez robotników, którym pracę wypo
wiedziano.

Bruksela, 19 października. Umiarkowani li
berałowie nie przyjęli waruuków socyalistów, doty
czących głosowania przy ściślejszych wyborach 
w Brukseli.

liialogród, 19 października. Wedle urzędo
wego wykazu, dochody państwowe wynoszą w tym 

[ roku 25 procent więcój, n źli w roku ubiegłym.
Kołobrzeg, 19 października. Na pełnem mo 

rzu zauważono okręt w płomieuiach. Losy załogi 
nieznane.

Petersburg, 19 października. Najnowsze 
wiadomości z Liwadyi brzmią bardzo zanie- 
pokajająco.

Wizytacya Arcypasterska.

dzieci, które sam Najprzew. X. Arcypasterz także 
egzaminował, aby się przekonać o ich postępie

nauce religii.
Dzieci z miasta egzaminował p. Budzalski, 

którego kolleginm nanczycielskie, przedstawione jut 
X. Arcypasterzowi z okazyi wizytacji w kościele 
Farnym, wydelegowało, aby i tu z dziećmi w uro
czystości wziął udział.

Nauka religii dobre okazała rezultaty. Dzieci 
odpowiadały śmiało i ze zrozumieniem, 1 tu się na 
leży uznanie tak nanczyeielowi p. 8:hwemin, który 
wiejskie dzieci przyprowadził, jak panom nauczycie
lom gnieźnieńskim, którzy mimo trudnych bardzo 
waruuków, bo ich 4 tylko Polaków, włącznie na
uczycielki Polki starczyć mnsi w nauce religii ua 
1500 dzieci, pojmują szczerze swoje zadanie i z całą 
miłością zajmują się powierzoną sobie dziatwą wpa
jając jój nie tylko prawdy Boże i u ząc katechizmu, 
ale rozbudzając w niój zamiłowauie do nauki religii, 
którą urozmaicać potrafią i wierszykami religijnój 
treści i nabożnemi pieśniami. To też X Arcypa
sterz dziękował uprzejmie wszystkim panom nanczy 
ciełom z osobna za ich ducha dobrego i gorliwość 
i udzielił im swojego areypasterskiego nłogosławień 
stwa.

Reszta czynności wizytacyjnych skońciyła się 
po godz. 1, poci1 m X. proboszcz Stefański poprosił 
X. Arcypasterza i obecne duchowieństwo do gośuu 
uego swojego stołu.

O godz. 3 opuścił Najprzew. v. Arcypasterz 
plebanią i udał się do swojego pałacu, unosząc ze 
sobą wdzięczne serca całćj parafii wraz z sercem jej 
pasterza za tyle dobroci, łaskawości i miłości, jaką 
raczył okazać wszystkim bez różnicy._______ ___

* KomUya kolnnlzicyjna stanęła także jako licy- 
tantka na terminie snbbasty dóbr rycerskich Jankowa, 
należących do p. Fritza S.hnlza Snbhasta odbyła się dnia 
13 b. m w Gnieźnie; komisja jednak dóbr tych nie ku
piła, kupiło je „Szczecińskie narodowe towarzystwo kre
dytu hipotecznego“ za 446,000 marek.

* Dowiadujemy się, że p. hr. H ktor Kwibcki 
Kwilcza wyuczył zn&nłj „Köln. Ztg.“ procee o obrazi

za bezczelny dopisek, jakim zaopatrzyła jega sprostowanie 
w sprawie osz zerstwa, które rzuciła na niego z powoda 
niewywieszenia chorągwi niemieckie! podczas pobytn księ
cia Jerzego saskiego w Kwdczn.

* Żydzi ostrowscy znkładaję towarzystwo literackie. 
Pos. Ztg.“ rokuje team towarzystwa wielką przyszłość.

* Nowy proboszcz ostrowski X. Śmigielski, wpro
wadzony został uroczyście w minijuą niedzielę na swe 
nowa stanowisko przez X. dziekana Olyńskiego z Ko
źmina. ■

* Powiatowy inspektor szkoły w Szamotułach, dr. 
Baier, zakcił nanezycielom swojego obwodn, aby pouczyli 
swoich uczniów ewangelickich o ważności zasłng Gustawa 
Adolfs okiło ewangelickiego kolcioła i przygotowali ich 
na przyszły jubileuszowy obchód. Czego to jeszcze ci no- 
wocz śni inspektorzy szkół nie nakaźą?

* W Góraku po Wijewem, Małym-Gajn Olędrach 
pod Szamotułami, w Krajkowie pod Mosiną i Kawozynie 
pod Kościanem (Obw. Poznański) urządzono pomocnicze 
ajencje pocztowe. Pumienione ajencje pocztowe w Napa-
baniu pod Kiekrzem i Dominowie pod Gieczem zostały 

zniesione.

iX1,ele«3r4s,xo.y -
Paryż, 18 października. Na cześć Verdi ego

Z Gniezna, 17 października. 
Wizytacya Najprzewielebuiejszego X. Ar»y- 

paste.rza kościoła św, Wawrzyńca odbyła się w so 
botę duia 13 b. m. jak zwykle z celą okazałością 

Nazajutrz po wizytacyi farnego kcścioła i po- 
fcatciszkańskiego, zapragnął Najprzewielebinejszy 
Arcypasterz odwiedzić jeszcze ki ścioły filialne, nale
żące do ftruój parafii, mianowicie najstarszy i naj
ciekawszy pod względem architektury kościół świę
tego Jana z pięanem gotyckiem sklepieniem, na
stępnie ulub.ony przez Guieźuian kościół cmentarny 
św. Krzyża i keściół św. Piotra na górze, z którój 
wspaniały roztacza się widok na katedrę, wszystkie 
kościoły i cale miasto. Najprzewielebuiejszemn 
Arcypasterzowi towarzyszył X. proboszcz Sołtysiński, 
za którego starauiem gorącem wszystkie kościółki 
wsiomniane w czystości i w porządku są utrzymy
wane. Nie mniój cmentarze uporządkowane przez 
X. Proboszcza bardzo ładny przedstawiają widok 
i tem chętnićj chodzą tam teraz parafianie modlić 
się na grobach swoich drogich zmarłych. Nazajutrz 
w sobotę rano odprawił najp erw X. dziekan No- 
żewnik nabożeństwo żałobne o godz. 8 za zmarłych 
parafian św. Wawrzyńca, po któnm wszystkie bra
ctwa i wierni bardzo licznie zgromadzeni wylegli 
przed kościół, aby oczekiwać Najprzewiel. Arcy
pasterza, który za chwilę miał przybyć swoim po
wozem. Przy bramie cmentarnój ustawiło się ducha- 
wieństwi całe parafialne, gnieźnieńskie i przybyłe 
z dekanatu z X. proboszczem Stefańskim na czele, 
przybranym w kapę, również dozór kościelny i dzia
twa szkolna z miasta i ze wsi. O godz. 8 i pół 
zajechał Najprzew. Arcypasterz w towarzystwie 
X. kanonika Kwiatkowskiego przed kościół i udał 
się zaraz wśród pieśni „Kto się w opiekę“ do ko
ścioła, gdzie Go u bramy przyjął X. Proboszcz 
przepisanemi ceremoniami, a z chóru witały dzieci 
śpiewem „Ecce sacerdos magnus“. Po oddaniu po
kłonu Najświętszemu Sakramentowi i modlitwie 
przed olt-rzem, udał się X Arcypasterz na tron, 
poczem X. proboszcz Stefański od ołtarza zwrócił 
się w pięknych słowach powitania do swojego 
Zwierzchnika ukochanego, którego miał zaszczyt 
być dawuiój kolegą w tym samym dekanacie, i 
przypomniał wiernym, jak często dawmój w uroczy
stości odpustowe krzepili się kazaniami wzniosłemi, 
pełnemi ducha Bożego, jakie w tym kościele miewał 
do nich dzisiejszy nasz Arcypasterz. W końcu da- 
dał X. Proboszcz, że goiliwi jego parafianie, dbali 
o chwalę Bożą, pragną przybjtek tój chwały roz
szerzyć i powiększyć za szczupły na tak liczną pa
rafią swój kościół, do którego to dzieła poprosił 
także o Arcypasterskie błogosławieństwo.

Najprzew. Arcypasterz w serdecznych słowach 
podziękował X. proboszczowi za objawy przywiązania 
i miłośu do Głowy dyecezyi, jakioh nie tylko 
w mowie swojój dał wyraz, ale jakie także calem 
życiem swojem i pracą pasteiską stwierdza, poczem 
przemówił do parafian z namaszczeniem apostobkiem, 
zalecając im przywiązanie do wiary św., przestrze
ganie przykazań, a mianowice tych przykazań, które 
Chrystus Pan uajważniejszemi nazwał, tj. przyka
zania miłości Boga i ludzi. Największą zaś pocie
chą dla ni jego serca areypasterskiego, mówił Arcy
pasterz w końcu, jest to, że pasterz i owieczki jego 
czują wzajemnie interes zbawienia swoich dusz 
władnych i pragną rozszerzyć świątynię swoją, iżby 
w niój wszyscy wierni znaleźć mogli pomiesz« zen e. 
Tu podziękował X. Arcypasterz najpierw X. pro
boszczowi za jego trudy i starania i niemniój ca
łemu dozorowi kościelnemu, który swojego probo
szcza wedle sił wspiera w tem dziele i całćj pa
rafii za tak szlachetną gotowość poniesienia tych 
drobnych ofiar mimo ciężkich czasów dla większej 
chwały Bozój. Za to Bóg błogosławić będzie pa
rafii, a X. Arcypasterz raczył obiecać, że ze swój 
strony przyjdzie parafii z pomocą pieniężną, gdy do 
tego dzieła przystąpi.

Po mszy św., którą sam Najprzew. Arcypasterz 
odprawić raczył na intencyą żyjących i zmarłych 
w parafii św. Wawrzyńca, w asystencyi X. prób. 
Stefańskiego, udzielił X. Arcypasterz uroczystego 
błogosławieństwa areypasterskiego z odpustem, a na
stępnie błogosławieństwa Najśw. Sakramentem.

Po mszy św. został Najprzew. Arcypasterz od
prowadzony uroczyście na probostwo, gdzie X. pro
boszcz przedstawił wszystkich członków dozoru, 
z których z każdym X. Arcypasterz rozmawiał 
uprzejmie i im na pamiątkę rozdzielał obrazki.

Następnie udał się Najprzew. Arcypasterz 
z X. proboszczem i z dozorem na miejsce, na którem 
ma byo kościół powiększony i omówił plan cały bu
dowli, poddając jeszcze różne myśii, aby przy naj
mniejszych ile możności ciężarach mógł stanąć ko
ściół dla parafii Dajdogodniójszy.

O godzinie 11 odbył się w kościele egzamin

„Rogasener Woohenblatt“ donosi co do misyi od- 
bytćj w Rogoźnie, na mocy autentycznych inbrmaeyi, co 
następuje:

Misya trwała cały tydzień. Podczas tych dni pra
cowało w kościele 20-22 księży z okolicy. Kościół od 
rana do późnij ncy był napełniony pobożnym ładem. 
Podczas misji 5000 o ób przystąpiło do Stoln Pańskiego, 
a około 3000 przysiąpiło do Sakramentu św. Bierzmowa
nia. W sobotę z okazyi przybycia J. W. X. Biskapa 
dr. Likowskiego uroczystość była najwspanialszą. Całe 
stare miasto stało w świąteesnem ubraniu. Wszystkie 
domy i ulice pięknie udekorowano, a nie tylko katolicy, 
ale i protestanci i żydzi stroili swe domy na przybycie 
tak dostojnego gościa. Jest to dowodem harmonii w so- 
cyalnem życiu naszego miasta, którój jeszcze żadne pod
jadanie jednych na drugich nie zamieszało. Na dworcu 
przyjęło J. W. X. Biskupa zgromadzone duchowieństwo, 
okol czna szlachta i masa narodu. Paradne ekwipaże
i 50 w narodowe stroje ubranych młodych jeźdźców
eskortowało dostojnego gościa na plebanią. Od domu 
Reyera zaczęła się procesya — wielkie zaś masy zgroma
dzonego ludu, stojąc po dwóch stronach, tworzyły szpaler. 
Gdy procesya przybyła przed plebanią, przyjął X. prałat 
Oitrowicz, miejscowy proboszcz, J. W. X. Biskupa, piękną 
i wzruszającą przemową, na którą nie mniój pięknemi 
słowami odpowiedział dostojny Gość. Panna Dandelska 
przywitała J. W. X, Biskupa pięknym wierszem i ofiaro
wała mu bukiet. Pochód z plebanii do kościoła był pra
wdziwie pochodem tryumfalnym.

W niedzielę odbył się na plebanii oficjalny obiad 
na 35 osób. Procesyi ostatniój, z przyczyny ulewnego 
deszczu, musiano za iechać. Wieczorem miasto (pięknie 

i było iluminowane — a w ogrodzie X. Prałata Ostrowicza
TTf>7mV dzifiPJ nasze CZVtać i Di- spalono sztuczne ognie. W poniedziałek odjechał J. W. uczmy LłAlcLl lldMC pi | £ B;okup wieczornym p0Ciągiera do Poznania, zostawiwszy

po sobie jak najserdeczniejsze wspomnienie.
* Do „Schl. Ztg.“ piszą z centralnego więzienia z 

Wronek : Nowo od 1-go Lipca urządzone centralne wię
zienie coraz bardziój’ się zapełnia. Sąd śledczy i więzie
nie w Plbtzensee wysyłają tn swoich więźniów. Ponie
waż tu chodzi o nowe urządzenie, dla tego tylko pewnych, 
zdrowych i na dłuższy czas kary skazanych tu przysyłają. 
Obcuie przybywa tymczasem 50—60 więźniór miesięcz
nie, gdyż w Ploizensee jest ich dwa tysiące. Piękne zaiste 
stosunki !

* W Tczewie w Prusach Zachodnich poświęcił 
16 b. m. jeneralny wikarynsz X. dr. Liidtke z Pelplina, 
przy wielkim udziale publiczności, nowy szpital pod we
zwaniem św. Wincentego ń Paulo. Po poświęceniu sal 
chorych i mieszkań, odprawiono w kaplicy solenne nabo
żeństwo, na którem Towarzystwo św. Cecylii śpiewało na 
chórze. Po nabożeństwie zgromadzili się reprezentanci 
władz państwowych i miejskbh do sali jadalnój na wspólne 
śniadanie. Na piątek przyobiecał naczelny prezes 
v. Gossler swoją wizytę i zwiedzenie szpitala Johanitów 
i św. Wincentego ; przy tój sposobności odbędzie pan na
czelny prezes z stowarzyszeniem niewiast konferencyą.

* Znane powszechnie „Zjednoczone fabryki towa
rów wełnianych11 Berlin W. ul. Lipska 115, których 
wyroby zyskały powszechne uznanie, ogłaszają w dzisiej
szym numerze naszego pisma „spowodowaną nadzwyczaj
nym przypadkiem“ wyprzedaż swych wojskowych derek 
na konie-, kto więc chce kupić dobrą, trwałą derkę na 
konie, niech skorzysta z tój rzadko, pomyślnój sposobności. 
Co do cen i t. d. odsyłamy czytelników do zamieszczonego 
dzisiaj w piśmie naszem inseratu.

♦ W Lłgnicy na Slązktt rzneił przed niedawnym 
czasem kościelny na X. wikarego Schónfeliera straszne 
oszczerstwo, które stało się powodem wielkiego zgorszenia.

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 października 1894 roku. (Kuma końcowe.)

Kura z dnia 
Pszenica słabo, 
na październik . 
na maj . ■ . 
Zyto słabiej, 
na październik. 
na maj . • ■ 
Olćj rzep, cicho, 
na październik ■ 
na maj ■ . . 
Okowita cicho, 
eksportowa . . 
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . . 
na maj . . ■ 
spożywcza . . 
Owies
na październik . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli ■ •

| okowity kw. eksp.

18 ' 19 17 1 18
Nietn.8°/0noż.pań. 93 70 93 00

125 75 125 60 Consol. «“/o . . 1()6 80 106 80
83 76 138 50 Consol. S'lj'/o . 103 80 103 80

Pozn. 4% 1. zast. 108 — 108 —
108 - 107 - 1’ozn. S^/ol.zast. 09 80Ü00 —
116 — 114 25 Pozn. 4% l. reut. 104 60:104 60

Pozn. 8y,<>/0l rent. 101 1OJ10O 70
43 40 48 60 Poznań, oblig. . 100 -i IOj —
4 i 20 44 4 Nowa Pozn. poż. 100 26 100 25

Anstr. banknoty 104 15)104 —
82 20 82 - Austr. renta srbr. 96 60 99 50
36 90 85 90 Ros. banknoty . 219 26 219 05
30 - 30 - Itos. listy zastaw. 108 — 108 —
86 80 30 80 Węg.4%rentazł. 99 80 99 80
— — _ — Węg.4% „ kor. 93 60 93 40
37 80 87 8< Aust. kred, akcye 223 90 228 60
51 90 5t 80 Lombardy . . 43 60 43 40

Disconto com. . 201 00 2u0 00
115 - 113 76

Usposobienie:
100 000 spok.

0,000 0,000
0 000 0,00.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

sać po polsku!

Poznań, piątek 19 października.

♦ Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę na
benefls pani Zimajerowój operetka Straussa: „Zemsta nie
toperza.“ .

W niedzielę operetka Helve’go: „Nitonche.“ W mój 
w roli tytołowćj ostatni występ pani Zimajerowój. 
Gość nasz jako wkładki w operetce tój odśpiewa w trze- 
cim akcie „To ja“; w czwartym zaś akcie „Tego nie 
wuin — nie, ant nie rozumiem — nie.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 maiki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie j orcelany p. Sznlczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Dziś w piątek rano zakończyły się w kaplicy na 
placu Królewskim w Poznanin rekolekcye dla pań pol
skich, należących do religijnego St .warzyszenia „Dzieci 
Maryi“. W rekolekcyach brało udział przeszło pięć
dziesiąt pań, po większój części z prowincyi. Na zakoń
czenie przyjechał JW. X. Biskup dr. Likowski, odprawił 
w asystencyi dwóch Xięży mszą św. i udzielił rekole- 
ktantkom komunii św. Przed komnnią św. wśród mszy 
św. przemówił JW. X. Biskup do rekolektantek tak 
p ęknie, tak rzewnie i z takiem namaszczeniem, że serca 
rekolektantek, wzruszone do głębi wzniosłemi słowy Księcia 
Kościoła, łzami dały folgę swoim uczuciom. Szczególnie 
Dostojny Mówca kładł nacisk na obowiązki z wiary ply- 
nące _ jak modlitwa, dobry przykład, czystość życia, 
a głównie wytrwałość w dobrem. Po uszy św. ndzielił 
JW. X. Biskup, przy odśpiewaniu na podziękowanie Bogn 
za odebrane łaski, „Te Denm“, błogosławieńitwa Prze- 
najświętszym Sakramentem „in piside“.

* X. Albin Krzyżaftski, wikarynsz przy farnym ko
ściele w Poznaniu, został zamianowany nauczycielem reli
gii w rtalnem gimnaznm tntejszóm.

* Wczoraj przeprowadzono przez miasto pod eskortą 
żołnierzy z pułku piechoty nr. 24 pięć wozów z prochem.

* Stan wody w Warcie w Poznanin dnia 18 październ. 
ran 0,48 m. Dnia 18 październ. w południe 0,48 m. 
Dnia 19 października rano 0,48 m.

* Przypominamy, że dnia 10 listopada r. fc. odbędą 
się wybory deputowanych na mające się późniój odbyć 
walne zebranie członków 4 i 31/« procentowego systemu 
rocznego ziemstwa poznańskiego w sprawie rozszerzenia 
granicy pożyczkowój aż do ł/s wartości także. Wybory te 
odbędą się w miejscach wskazanych w odezwach dyrekcji 
ziemstwa poznańskiego dla członków 4-procentowego sy
stemu rocznego dnia 10 listopada o godzinie 12 w połu
dnie, a dla członków 3Va procentowego systemu rocznego 
dnia 10 listopada o godzinie 1 z południu..

Głosuje się osobiście. Tylko właścicielki mogą być 
reprezentowane przez mężów, a nieletni właściciele przez 
ojców lnb opiekunów. Kilku współwłaścicieli majątku 
może głosować tylko jako jedna osoba i zatóm tylko 1 
głos oddaje. Członkowie ziemstwa, którzy mają kilka ma
jątków, uprawnieni są tylko do 1 głosu. Wybranemu 
w kilka obwodach wyborczych służy prawo przyjęcia wy
boru tylko w jednym obwodzie wyborczym. Wybrany, je
żeli jest na wyborach obecny, winien zaraz się zdeklaro
wać co do przyjęcia wyboru.

Wzywamy polskich właścicieli ziemskich, aby wszyscy 
' jak jeden mąż stawili się na wybory,

W ostatnim czasie żona kościelnego, pokłóciwszy się z mę
żem, wyznała, że to wszystko, co na X. wikarego powie
dziano, było zmyślonóm, i że tylko pod presyą męża de- 
nnncya-.yą zaprzysięgła. W sobotę została aresztowaną, 
a jój męża jeszcze nie schwycono.

’ Apelacyą Zygmunta Hoszowskiego, który to za
mordował ruskiego Xiędza we Lwowie, na śmierć przez 
powieszenie skazanym został, najwyższy trybunał kasa
cyjny w Wiedniu odrzucił, a wyrok sądu lwowskiego po- 
tw ierdzit

♦ Najwyższy trybunał państwowy w Lipskn przy
znał księżnie Snłkowskiój, byłój śpiewaczce Idzie Jäger, 
po przeprowadzeniu sprawy, 30 tysięcy marek rocznój 
renty z dóbr książęcych.

* Od dyrekcyi wystawy krajowój otrzymujemy na- 
ltępnjące pismo:

Celem umożebnienia szerszym warstwom publiczno
ści zwiedzenia wystawy, postanowiła dyrekeya, po doko
naniu uroczystego aktu zamknięcia, otworzyć wystawę od 
środy 17 przez pięć dni, t. j. do dnia 21 b. m. włą
cznie. Wstęp od osoby 10 ct. Wstęp do panoramy 25 

i ct. Wstę do panoramy 25 ct., do pałacu sztuki 20 ct.
' Codziennie muzyka i fontana świetlna.

Marchwicki, dyrektor. Zieliński, sekretarz. .
* Kalendarz, .intro w sobotę dnia 20 października 

św. Jana Kantego i Ireny.
Wschód słonce o godzinie 6 minut 36. Zachód o go

dzinie 4 minut 53.



Kościan, 16 października. Zwołane na 14 b. m. 
Zebranie w celu założenia Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ zagaił od komitetu p. F. Czaplicki. W krótkićj 
a jędrnej przemowie wyjaśnił cel i zadanie „Sokoła“, pc- 
czem zaproponował na przewodniczącego zebrania p. dr. Bo- 
janowskiego, do pióra p. L. Małolepszego, na co zebranie 
się zgodziło. Pan dr. Bojanowski obejmując przewodni
ctwo, odczytuje najpierw nadesłane telegramy, i to: od 
Sokoła Inowrocławskiego, ód druha Wojciechowskiego (So 
kół berliński) i od druha Kozłowskiego (Sokół strzelióski), 
następnie oddaje pcd obrady trzeci punkt porządku obrad 
t. j. uchwalenie założenia Towarzystwa. Uchwała zawię- 
znjąca „81 koła“ przechodzi bez dysknsyi jednogłośnie, po- 
czem następuje zapisywanie członków. Wstąpiło do To
warzystwa 27 członków, z tych 19 czynnych a 8 nie
czynnych. Teraz odczytuje p. H. Nowakowski wypraco
wane przez komitet ustawy, które z msłemi zmianami ze
branie przyjmuje i przystępuje zaraz do wyboru zarządu. 
W drtdze tajnego głosowana wybrani zost; li większością 
głosów do zarządu następujący panowie : dr. Bojanowski 
prezes, H. Nowakowski wiceprezes, Bobowski sekretarz, 
F. Czaplicki skarbnik, Bolesław Bresiótki porządkowy, 
Łakiński i Hechelski radni ; do komisyi kasowćj wybrano 
panów: L. Małolepszego i St. Mierkiewicza.

Ćwiczenia gimnastyczne odbywać się będą w czwar
tek, posiedzenia w pierwszy czwartek każdego miesiąca na 
sali hotelu „Victoria“.

Nowemu gniazdu sokolemu „Szczęść Boże“ i 
„Czołem,“

Cliol era.
Biuro komisarza państwowego donosi zGdańska 

pod datą 17 paźdz;ernika : Cholerę skonstatowano u szy
pra Ektrwalda, robotnika Hausmanna i Anny Böttcher, 
którzy przedwczoraj pi marli. Prócz tego umarła w Tol- 
kemicku na cholerę Helena Ellerwald, a w cholerycznych 
barakach w Kury bach szyper Walski.

Jak się „Gesellige“ prywatnie dowiedział, przy
biera < pidemia w Tolkemickn wielkie i zastraszające 
rozmiary.

kł a<lii K
* Na budowę kościoła w Mądrem p. Sulencin:
X. prob. Radecki z.-brane na weselu w Gębicach

20.20 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 października.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Podchorąży Er
brich, Fratcn-, ßaar, hr. Hohenthal, bar. Schilling von 
Lanstatt, Damben, Ktm^ff, Below, Fischer, Ramje- 
mont, Kühner, baron von Gayling, Vebe, Moritz, 
Beutler, Conrad i Schulte Brockhofl z Nissy, Dzitm- 
bęw;ki z ( strowa, Buchholz z Olsztyna, Gołcz 
z Królestwa Polskiego, Klein z Berlina, Ulrich 
z Plauen.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszła świeżo książeczka po 1 tytułem:

zczęśliw
(494)

Hr. Potocki z służbą z Będlewa, Breza z Więckowie, 
Moszczeuski z Srebrnśjgóry, pani Wieruszewska 
z córką z Łekna, pani Meraczewska z córką z Cha- 
ław, Ziołecki z Berlina, Seidel z Wrocławia, Haupt- 
mann z Drezna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Rotholz z B-rlina, podporucznicy Kleist- 
Retzow, Wedel, Rackow, Marse, Weist, Weiher, 
Seiffert, Richter, hr. Saurma Jeltsch, Schneider, 
Holleben, Frankenberg Lüttwitz i Volkers z Nissy.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOHEffDZINSKI W UREZNIE
zwraca Szat ownyui Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ÜOSjjitRiArst'wo. i prxsmyfet

(K) Pmk&ó, 19 października. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zachm.
UMuwlia stale.
Oena wypowiedz. —. Wypowiedziano —. w mieisit. 

(be* beczki) tow. opod&t- Mira 49 0u ni., 70-ta 80,80 m., sierpień 
50-ta —,—, 70-ta —,—, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo 

wiedziaua —mrk., w mieisou bez beczki 50-ta 49 90 mrk 
70-ta 30 30 m. kwiecień 50-ta hi. 70-ta —.— mrk.

Ziania Ojców świętych, ja każdy dzień roku rozłożone
przez

0. J. Hillegeera, Tow. Jez.
Wydanie eleganckie w oryginalnej oprawie.

Cena 60 ienigów.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej Ou fen. w liście znaczkami 
____________  pocztowemi otrzymają książeczkę tę franco.

Szabelki krajane, puszka dwufuntowa 40 fen. 
Szabelki łamnne. puszka dwufuntowa 40 fen. 
Groszek młody la., puszka dwufunt. 50 fen. 
Szparagi, puszka dwufuntowa i M. 50 fen. 
jako też szparagi krajane z główkami, szpa
ragi do znpy, marchewki młode, smardze, 
grzybki, łlegeolets i t. d. poleca w najle
pszym towarze po cenach jah najtańszych.
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Zakład kościelno-artystyczny
j, szpitsowsrti a w

(572) A. Cichowicz.

Ceny targowe w ^ozaaalu
d. 19 października 1894.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica..............................100 kilog. 13 20 12 60 12 — — -ó

w nowa .... — — — — — -w
10 60 10 40 — — —

Jęczmień................................................. 13 — 11 40 10 — -
Owies ........................................................ 11 20 10 70 10 — -
Groch wrzący .... — — — —

„ na paa«ę .... — — —.
Kartofle ...... — — — —
Wyka ...... — ..... — — —

Rzepik ....... — —
Lubin żółty....................... — -- — — —

. niebieski .... — — —

Wroclaw, 18 października 1894 r.

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towat

naj
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIF.

naj
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż,
M|pM P. M F. M P.

Pszenica biała....................... 13 10 12 80 12 60 12 10 11 83 11 3u
Pszenica żółta........................ 13 00 12 7f 12 50 12 00 11 70 11 20
Żyto......................................... 11 40 11 10 11 00 10 90 10 60 10 30
Jęczmień................................... Í4 40 13 80 12 60 11 10 10 10 8 90
Owies......................................... 11 40 11 10 10 90 10 70 10 40 9 90
Groch......................................... 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 oo

itauDure. 18 października. —Okowita spok., paździor, 
nik-listopad 19% żąd., łistopad-grudzień 19% ząd., grudziefi- 
styczeń 198/* żąd., kwiecień-maj 20% żąd. — Kawa good 
arerage Santos za październik 69%, za grudzień 65%, za ma
rzec 61%, za maj 61—. bsposibienie: włok. Obrót —~ 
miechów.

Bractwom, Dozm lośclo a i ftym Faniom
polecam najnprzejmiój moją

artystyczno-przemysłowę szkolę i pracownię 
wszelkich przyborów kościelnych,

w którój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (183)

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek 52 II p., wchód z nl. Wodnej.

w Poznaniu, ul Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypnkłorzi-źhy (haut reli f) z masy mozaj-.o- 
"ć) trwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznany h prz z 
pierwszorzędne powagi za na.piękniejsze. Li 
iwie- zam ówienia z kraju i z zagranicy a na
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw
dziwością powyższego twierdzenia.

Wyko iuje się równ eż kapliczki z sta- 
cyaml ''jako kalwaryą) z stnezm go kamienia 
trwa 8zego od piaskowca, oraz figury Św. 
Pańskich z tego samego materyału. — Boże 
męki i t. d. (551)

Baidóchiny, chorągwie dla kościołów 
i Towar,) st jedwabno z obrazami olejno ma- 
lawa i mi jako i artystycznie hattowwnemi. 
Chorąg ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podug rysunków. 

__ których wybór nadsyłam.
Ołtarze I ołtarzyki do noszeni#, ambony, konfesyonały, 

chrzcielnice, krzyże t latarki proeesyonalne, kierce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybiilarże 1 łódki, monstraneye, kleił 
chy 1 puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tnwalnie i umbraeula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów franko.

Pługi patentowane dwuskibowe
najnowszej konstrukcyi, odznaczone najwyższym medalem pań

stwowym na konkursie pługów we Lwowie.

W Pługi jednoskibowe, “W
najlepszej konstrukcyi, do 6, 7, 8, 10-12 i 14 calowej orki

poleca

Fabryka H. Cegielskiego
w Poznaniu.

. 31

2 s 3 S

Jedyna fabryka powozów,
która posługuje się tylko własnym wyrobem

A. MORAWSKIEGO
—____ w Poznaniu, ulica Wiktoryi —
wykonui“ każdego rodzaju powozy, karawany, sanki 
i wozy reklamowe oraz przyjmuje wszelkie reperacye 

wchodzące w zakres powożnictwa.

Własny warsztat dla osi patentowych
i repei-aoyi tycliże (2^8)

lamwsw»»®

H
fi

Wielka’ osz zędność pod względem kapitału

Przewiel. Duchowieństwu
polecam

Stacye Drogi Krzyżowej
figury, chorągwie, 

ołtarzyki do noszenia
1 t- P- (328)

Praca rzetelna i ceny najtańsze.

J. Piotrowski
Plac Wilhelmowski 18.

Kopia listu Wgo Turnau z Mikulic.
Wielmożny Panie!

Iług dwnekibowy Nr. II. sprowadzony od Pana zupełnie mnie za 
dowolił. Tam gdzie zwykły Sackowski ping przy sile 4 koni tylko do 
8" głębokości się zanurzył, tam Pański pług przy tój samój sile koni 
wchodzi na 12" głębekoś-i. i działalność jego przy teraźniejszym krótkim 
dniu, jest mi imum 1% morgi austr. (1600 □) dziennie. Dodać muszę, 
że orze nim w bardzo ciężkiej ziemi, zaś w lżejszych glinkach 3 konie 
w głębokiej órce z łatwością wciągną Ustawienie jego jest bardzo poje
dyncze; kwalifikuje się zarówno do órki pod siew jako też na zimę. — 
Pług ten uważam za świetny wynalazek i pozwalam sobie 
niniejszem oddać mu zupełne uznanie. (571)

Mikulice p. Pizeworsk, lo. 10. 94.
Z szacunkiem

podp. Jerzy Turnau
właściciel dóbr Mikulice pod Przeworskiem (Galicya).

zaprowadza każdy kupujący, zamiast ko
sztownych sreber dziś w najzamo
żniejszych domach powszechnie używane 
grubym pokładem srebra pocią
gnięte (platerowane) sztućce 
stołowe ze slynnćj fabr. Chrl- 
stoile & Comp. w Paryżu.

Porównanie
dla wykazania korzyści.

12 łyżek, 12 widelcy 1 tyleż noży sto
łowych w ciężkiej wadze srebra ko 
sztąje około 300 marek, za połowę tój 

sumy otrzymnje się natomiast:

Z dniem 1 go października r. b. przenieśliśmy nasz

MAGAZYN MEBLI
z ulicy Podgórnej na (51E)

ultef Wllhtla®, ar, 20
(wprost hotelu Francuzkiego).

Przy tej sposobności znacznie powiększyliśmy magazyn 
i pole, my go łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny nizkie przy dogodnych warunkach spłaty.

BAŃKOWSKI ISP.
. Poznań, ulica Wilhelma nr. 30

ha vis-à-vis hotelu Francuskiego.

■xbxbxbxbzbxbzî

artystycznie wykonane w dwóch wielkościach 
oraz figury Sw. Pańskich poleca

(662) Á, Krzyżanowski.

K. Koppe,
Bazar, Nowa ulica,

poleca
Bluzki z sukna i flaneli 
Spódnice damskie i dla dzieci 
Spodzienkl i kabatki dla dzieci 
Chustki pluszowe i jedwabne 
Kaftaniki i kalesony damskie i męzkie 
Pończochy damskie i dla dzieci wełu. i baweln. 
Szkarpetki i pończochy do polowania 
w Wełny na pończoccy i spódnice 
Parasole i kamasze trykotowe 
Chustki płócienne i batystowe 
Kołnierzyki i mankiety 
Pelerynki i staniki wełniane 
Czapeczki, kapotki i trzewiczki wełniane 

Wielki wybór w gorsetach 
Obsady z piór i marabout
Rękawiczki trykotowe damskie, męzkie i dla dzieci 
Hafty i koronki do bielizny

po <-ciiti<-h .jak najtnAszycli.

Polecam się jako

(559)

kucharz prywatny.
Wszelkie zamówienia w zakres kucharstwa wchodzące wy
konuję z jak największą akuratnością. — Z szacunkiem

ANDRZEJEWSKI
kucharz prywatny.

Rycerska ulica nr. 3G w podwórzu.

12 łyżek stołowych M. 26.40
12 widelcy „ „ 26,40
12 no'iy . n 28,80
12 ławv,czfk pod noże „ 13,20

2 łyżki półmiskowe M 14,40
12 łyżeczek do kawy . 13,60
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złocona „ 12,80
1 łyżka do komputn Marek 3,40.

Cały ten komplet w każriem gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzętów kesztnje razem 150 marek.

Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró
wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie- enkie•nłczkl, zastawy, 
kosze do ciast, menażki do octn I oliwy, sólniczkl. podstawki do 
kieliszków I butelek, tace 1 półmiski różnych wielkości, lichtarze 
1 kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. Wy
roby pochodzące z fabryki Ohristofla po nąjdłuższem użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuje w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów I sztnćcy wykonuje po możliwie taniój cenie. (423)

J. Stark w Poznaniu
Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowska nlica nr. ¡81.

Parownik Reiissa do pa-
szy zwany (471)

¿4„Reforma
najnowszej konstrukcyi, przenośny 
z beczką przewracaną, zużywający 
mało tylko opalu, niepotrzebujący 
obmui owauia, uzyskał pierwszą,na- 
grodę t. j. srebrny państwowy me
dal na międzynarodowej próbie 
parowników do paszy, która się 
odbyła we Wiedniu dnia 9 wrze
śnia 1893 r.

Kociołki kute do gotowa
nia lub parowania paszy, zna
cznie trwalsze i tańsze od lanych, 
łatwo przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecają po bardzo 
przystępnych cenach

Bryiiński|& Twardowski,
kład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerskanrjl
Za redakcją odpowiedzialnj Antoni Fiedler x Poinanla — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Pozuańskiegn.

Księgarnia nakładowa

E. Mictialowskieio i PeljDnii
Prusy Zachodnie

poleca (419)
Bojanoivski X. Zgr. Mis. Słowo 

Boże we wszystkie niedziele roku. 
2 tomy 8° str. 564. 364. Cena 12 
Mk. franko 12,30 Mk.

Echaust, Rozkłady do kazań na 
niedziele i święta. 2 tomy str. 142, 
426. Cena 6 M. franko.

Serwatowski, Nauki parafialne dla 
ludu wiejskiego, str. 338. 3 M. fr.

Wiehert M. J. Nauki katechizmo
we, str. 648. 9 M. franko.

Helodye do Zbioru Pleśni nabo
żnych katolickich dla użytku ko
ścielnego, ułożone do grania m 
organach i śpiewania na cztery 
głosy, II- wydanie, opr. 7 Mk,

“franko 7,50 Mk.
Stryjakowski, Pc Iręcznlk obrzę

dów używanych w kościołach ka
tolickich w czasie wielkiego postu
1 t. d., opr. 40 fen. franko 45 fen.

Boianden, Kanossa, Powieść z cza
sów Grzegorza VII 3 tomy n>. fr.

Bolanden, Wrogi państwa, Powieść,
2 tomy 3 M. franko. Razem obie 
powieści 6 M. franko.

Solski. Nauka o częstem używaniu 
Najśw. Sakramentu i sto sposo
bów uczczenia P. J. w Przenajśw, 
Sakramencie. 60 fen. franko.

Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie.

E. Michałowski,
Pelplin, Prusy Zachodnie.

tylno i becnie

\Z pozostałych 
z dostawy 

2-i(0 tak zwanych

wojskowych
der na konie
sprzedaje się wprost gospodarzom 
nader tanio sztukę po 4,25 Mk 
z powodu przeplecionego nie 
zupełnie akuratnie wykonanego 
brzegu. (569)

Grube te dery nie podle
gające zniszczeniu — cieple 
są Jak kożuch, wielk. lf.OX|80 
cm. (pokrywają zatem całego ko
nia), koloru ciemno brunatnego 
z ohszytemi brzegami i trzema 
szerokiemi pa ami.

Mały zapas
ang. sportowych 

der na konie
koloru żółtego podobnego do zł ta 
i grochu — obszytych 4 szero
kimi pięknymi pasami, ofiaruj? 
z powodu bardżo nieznacznych 
(tylko przez znawcę dostrzegał 
nych błędów w przędzeniu) po 
6,25 Mk. za sztukę, zwykła cena 
wynosi 15 Mk.

Obstalunki wy(aźnie napisane, 
któse wykonuje się tylko za po
przednim nadesłaniem należyto- 
ści lub za pobraniem pocztowem 
przyjmuje jener-lny zastępca .po
łączonych fabryk wyrobów z weł
ny“ Ct. Schubert. Berlin w- 
Lelpzlgerstrasse 115.

NB. Za towar niepodo 
bający się zobowiązuję się oddać 
cenę kupna.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYGARA hamburg- 
ssie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po 
nach przystępnych. '

Zamówienia pozamiejscowe 
tecznia się franko.

Polak zamiejscowy, władający l«*í' 
kiem polskim i niemieckim z N 
robionem pięknem pismem, poszukuj 
od 1-go listonada b. r. po8& 7
w handlu galanteryjny’** 
albo w Rantorae. ’

Zgłoszenia przyjmuje W»« 
sław TomaszewsKi w K*» 
Rowie, GrodzRa 13- __

Organista
biegły w swoim zawodzie, 
z pracami piśmiennemi, z zł.
świadectwami, poszukuje Pos e. 
raz lub późnićj. O askawe^ ... 
nia uprasza do Ekspi ' *
Pezn. pod nr. 667.
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